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W  stosunkach czeskich zanosi się na pewne 
zmiant . W iad om ości, że m łodoczeski komitet 
w ykonaw czy uchwalił porozumieć się z Niem­
cami co do wyboru dwóch członków  wydziału 
krajow ego i kom isyj, zaprzeczono wprawdzie, 
nie ulega jednak  wątpliwości, żc pomimo braku 
formalnych uchwał istnieje dążność do zawarcia 
kompromisu w tym kierunku. Zaprzeczono rów ­
nież w  półurzędowej formie wiadomości o ustą­
pieniu hr. T  li u n a z posady namiestnika Czech. 
Takie zaprzeczenia poja wi iją się jednak  nawet 
wtedy, gdy spełnienie zaprzeczonej wiadomości 
ma nastąpić za kilka tygodni lub kilka dni. 
Stanowisko namiestnika Czech jest niewątpliwie 
zachwianem i jeg o  dym isya jest prawdopodobną, 
chociażby pól urzędowe dzienniki zapewniały, że 
hr. B a d  e n  i ,  nie może rządzić bez hr. Thuna. 
W zachowaniu m lodoczeskich posłów  znać ró­
wnież pewną zndanę. Nie unikają ju ż oni oso­
bistego stykania się z hr. Badenim, jak w pierw ­
szej chwili je g o  rządów, lecz przeciwnie żyw o 
z nim konterują, a choć zaprzeczono znowu, aby 
te konfereneye odnosiły  się do spraw politycznych, 
to trudno temu uwierzyć, a w każdym razie owe 
konfereneye stwierdzają, że Młodoczesi przestali 
się kryć po k ątach , gdy  przechodzi minister, 
aby broń Boże nie przywitać się z nim i nie 
podać mu ręki.

JJiemałą doniosłość ma wreszcie jaw ne zc 
rwanie M łodoczechów  ze stronnictwem antisemi 
ckiem . Mowę p. K a i  z la  w yw oła ł wprawdzie 
p. Lueger namiętnem i prostackiem wystąpie­
niem przeciw M łouoczcchom. Nie można jej j e ­
dnak mimo to uważać jedyn ie  za w ynik  chw i­
low ego uniesienia.. Już od początku ery Bade- 
niowskiej znać było  pewpe oziębienie stosunku 
m iędzy obu stronnictwami, które przed tern szły 
ręka w  rękę i wzajemnie się w spierały przy 
burzliwych scenach. M łodoczesi popierali wpra­
w dzie niektóre, ale nie wszystkie wnioski anti 
semitów, a w sprawie wydania p. Luegera z po 
w oda popełnionej przez niego obrazy honoru 
głosow ali z większością Izby. Dr. Lueger nie 
bez racyi zau w ażył, że posłowie m łodoczescy 
stali s>ę cichszym i i spokojniejszym i, ale uczynił 
to w sposób brutalny, który m ógł zburzyć spo­
kój w najwytrawniejszym  parlamentarzyście. 
P. Kaizl nie pozw olił jednak unieść się gmcw<> 
wi i jegn  odpowiedź, jakkolw iek bardzo stanow­
cza i dla anti semitów dotkliwa , nie naruszała 
w niczem granic przyzwoitości parlamentarnej.

Czy p. Kaizl odpowiadał p. Luegerow i na pod­
stawie i w myśl uchw ały klubu ? —  stwierdzić 
trudno. Jednak b y łby  on niewątpliwie przema­
w ia ł inaczej, gdyby  rozchodziło się tylko o chwi 
low e odparcie nieprzyzwoitych napaści i gdyby 
nie czuł, że je g o  koledzy parlamentarni podzie­
lają w ygłoszone zapatrywania. W  sposób bardzo 
a bardzo stanowczy zaznaczył p. Kaizl istotne 
różnice pom iędzy M łodoczecham i a antisemita 
mi. Ścisły sojusz pomiędzy czeskiem stronnic­
twem narodowem a antisemitami którzy stoją 
na gruncie czysto niemieckim, by łby  niewątpliwie 
taką samą anomalią, ja k  sojusz stronnictw au 
tonom cznych i narodowych z centralistyczną i 
o hegemonii niemieckiej marzącą zjednoczoną 
lewicą. Stronnictwo wolnom yślne nie może w re­
szcie popierać dążeń sięgających poza granice 
równouprawnienia jakiejkolw iek warstwy społe 
cznej, chociaż popierać musi i powinno wszyst­
ko, co dąży do zniesieni'- przewagi tej warstwy 
nad innemi. Podniósł to dr. Kaizl i ośw iadczy ' 
jasno, że Młodoczesi nie mogą z antisemitami 
zawierać sojuszu na śmierć i życie, że przewo­
dnictwu dra Luegera poddać się nie mogą i nie 
chcą. Mowa p. Kaizla znalazła oddźwięk w  pra 
sie m łodoczeskiej, która przyznała mu zupełną 
słuszność. Przemówienie dra Luegera nie by ło

zatem jedyuą pobudką do oświadcz.eń m łodocze- 
skiego posła, choć przyczyniło się niewątpliwie 
do tego, żc jawne zerwanie nastąpiło pierwej, 
niż sobie tego życzono i kto wie, czy nie przy­
spieszyło także chwili, w której pom iędzy rzą­
dem a M łodoczecham i przyjdzie do porozumienia.

Stanowisko M łodoczechów  od ostatnich w ybo­
rów do sejmu zm ieniło się znacznie. Po zupeł- 
nem ustąpieniu Staroezechów stali się oni jedy- 
nem stronnictwem reprezentującem lud czeski 
w Sejmie i Radzie państwa, a chociaż sami dla 
siebie nie tworzą większości sejm owej, stali się 
czynnikiem, bez którego rządy w Czechach są 
niemożebne, tern bardziej, że pom iędzy wielką 
własnością a Niemcami brak kompromisu przy 
wyborach w yw oła ł niechęć i niedowierzanie. 
Sojusz wielkiej w łasności ze stronnictwem nie- 
mieckiem, któryby ubezwladnił M łodoczechów 
w ich narodowych dążeniach, jest nadto niemo- 
żebnym i z tego powodu, że reprezentanci wiel- 
dej własności muszą się liczyć z opinią narodu 
czeskiego, w którym są nie większością, ale tyl­
ko odłam em. Zarówno Niem cy, jak posłow ie 
wielkiej własności, nie mają sami przez się 
większości w Izbie sejmowej i muszą, szukać 
jak iegoś modus vivm di z M łodoczecham i. Nad­
szedł w ięc czas, w  którym M łodoczesi nie mogą 
się już ograniczyć na samej opozycyi. Mowy, 
choćby najpiękniejsze i najodważniejsze, nie w y­
starczą więcej. Potrzeba będzie czynów , a ażeby 
rozwinąć pożyteczną działalność, muszą m łodo­
czescy posłow ie porozumieć się z jednem ze 
stronnictw sejm owych.

Przeciw  reprezentantom wielkiej własności 
występowali oni dotychczas niemal z tą samą 
gw ałtow n ością , co przeciw  Niemcom. Oprócz 
różnic w politycznych przekonaniach oba te 
stronnictwa dzieliły  również zapatrywania ua 
sprawy narodowe. Kompromis z reprezentantami 
wielkiej własności b y łb y  mimo to zawsze ze 
względów narodowych naturalniejszym i log icz­
niejszym od kompromisu ze stronnictwem czy ­
sto niemieckiem. W  kraju jednak coraz bardziej 
czuć się daje pragnienie pokoju narodowościo­
w ego i niewątpliwie ekonom iczne i cyw ilizacyj­
ne interesy zyskałyby na tem, gdyby o?>ie na­
rodowości porozumiały sie i, zrzekając się agre­
sywnych dążeń, zapew niły sobie obopólnie zu­
pełne i nieograniczone równouprawnienie. M ło­
doczesi uznawali też zawsze potrzebę ugody 
nawet wtedy, gdy z całą gwałtownością ude­
rzali- na wiedeńskie punktacye, zawarte za rzą­
dów hr. Taaftego. Porozumienie z Niemcami 
przyniosłoby zatem spokój narodowościowy, i 
dlatego Młodoczesi nie mogą bez namysłu rzu­
cić się w ramiona wielkiej w ła sn ości, aby 
zgnieść w  Sejmie m niejszość n iem iecką , a to 
tem bardziej, że tej wielkiej własności nie do­
wierzają pod względem  narodowym

Stosunki w Czechach muszą uledz zmianie 
ale dziś by łoby  przedwczesnem oznaczać kieru­
nek, w jakim pójdzie to przeobrażenie. Szcze­
rze życzym y narodowi czeskiemu, aby tc zmia- 
ny w ypadły  na je g o  korzyść i przyniosły mu 
rzetelny pożytek. Zależeć to będzie od postępo 
wania M łodoczechow, od ich taktu i zdolności 
politycznych. Na nich cięży odpowiedzialność, 
jeże li chwili obecnej w yzyskać nie potrafią i 
krzykactwem  zabiją to, coby poważną pracą o- 
żyw ić można.

KorcspoM eacya „ N r n i  M o n y " .

Cieszyn, 7 grudnia. 
N ow y zamach N iem ców na nasze polskie gi 

mnazyum mam dziś do zanotowania. Oto c z t e r

n a s t u  u c z n i ó w  tegoż zakładu, pod pozorem, 
że są za słabo do nauki przygotowani, z gimna- 
zyum wyrzueono, a rodzice ich zostali o tem 
przez dyrekcyę pisemnie zawiadomieni. Czyja 
to sprawka, na razie stwierdzić nie można, fak­
tem jest, że relegowani ch łopcy należą do bar­
dziej uzdolnionych, a rodzice ich do ludzi, k tó­
rzy powszechnym  otaczani szacunkiem, szcze­
gólnie gorąco otwarciem gimnazyum i wogóle 
wszelkiem i sprawami polskiemi na Śląsku się 
zajmowali. Dość powiedzie że wyrzucono mię­
dzy innymi synów  pp.: dra K r e i s l a ,  C i e ń -  
c i a ł y ,  P r z e w o ź n i a k u  G ó r n i a k a  i in­
nych. A jak sprytnie przy tem sie urządzono, 
dowodzi ta okoliczność, że na razie trudno dojść 
w łaściw ego w inow ajcy, bo końce rzucono do 
wody. Jeden z ojców  osobiście w  tej sprawie 
interesowanych wniósł natychmiast rekurs do 
Rady szkolnej w  Opawie, otrzym ał jednak od­
powiedź tej treści: Rada szkolna nie kazała 
ch łopców  w yrzucać, ani nie uczynił tego inspe­
ktor L a n g h a u s ,  w obec tego Rada szkolna 
nie ma powodu znosić d e cy z ji , której nic w y ­
dała, wreszcie: Rada szkolna uważa, że jest to 
w zakładzie prywatnym do tego stopnia res 
interna, iż w ładze szkolne mięszać się do niej 
nie widzą najmniejszej potrzeby. W  końcu Rada 
szkolna dała do zrozumienia, że wyrzucenie 
uczniów nastąpiło z uchw ałj’ kon ferencji nau­
czycielskiej z dnia 5 listopada b. r. Tymczasem 
nauczyciele pod słowem  honoru zaręczają, że 
takiej k on feren cji nie było. Gdzież w ięc w ino­
wajca ? Odium całe rzucono w ten sposób na 
dyrektora gim nazyum Parylaka, ani na chwilę 
jednak nie możemy przypuszczać, aby decyzya 
od niego by ła  w yszła. Są w  tem jakieś intrygi, 
dotąd niewyjaśnione.

W  sobotę odbyło  się w Cieszynie Zgrom adze­
nie Zw iązku katolików  śląskich. O jciec jednego 
z ch łopców  w yrzuconych z gimnazyum przed­
stawił całą sprawę i w n ió s ł, aby „Macierz 
szkolna4*, ja k o  w łaścicielka i w ładza nadzorcza 
prywatnego gimnazyum, zostawiając na razie 
status ąuo, d uchodziła, kto w łaściw ie wydalenie 
ch łopców  spow odow ał. Przew odniczący „M acie­
rzy44, czcigodny ks. poseł Ś w i e ż y ,  oparł się 
temu ze w zględów  oportunistycznych, tloma- 
cząc, że m ogłoby to pokrzyżow ać starania o u 
znanie gimnazyum za zakład publiczny i prze­
jęcie go na etat p a ń stw ow /

Nie sądzimy, żeby należało tak eiężkiemi o- 
fiarami bez potrzeby okupyw ać rzecz w ielce jfe- 
szcze wątpliwą. Jeżeli faktycznie uczniowie w y­
daleni z gimnazyum nie należeli do najsłab­
szych w klasie, to stała się rzecz bezprawna, a 
prawcy pov inni być pociągnięci do odpowie 

dzialności.
Za dw a tygodnie odbyć się ma walne zgro 

madzenie „M acierzy44. Tam sprawę należy po­
ruszyć energicznie i położyć stanowczo kres te 
mu, aby ktokolw iek poza plecami Towarzystwa, 
które jest jedynym  prawnym i faktycznym  w ła ­
ścicielem Zakładu, dziś jeszcze  prywatnego, 
śmiał używać gim nazyum do celów  ciem nych, 
w ytłom aczonych jedynie intrygą, nie przebiera­
jącą w środkach. Z naszej strony spodziewam y 
się, że dyrekeya gimnazyum pospieszy z w yja ­
śnieniem całej tej bolesnej sprawy, która tylko 
słuszne zaniepokojenie w kraju w yw ołu je.

krajow ego. Z w łoka  w robotach —  oświadcza 
m ówca —  pochodzi z w iny rządu.

Pos. S t r u s z k i e w i c z  wnosi, żeby przewo­
dniczący K oła porozumiał się w tej sprawie 
z ministrem rolnictwa. K oło  uchwala w ysłać 
przew. Z a l e s k i e g o  i R u t o w s k i e g o  do 
ministra rolnictwa. Drugie pismo W ydziału  kra­
jow eg o  dotyczy kwestyi dostaw dla armii. P od ­
nosząc trudne dla rękodzielników warunki, za­
warte w ostatnich rozporządzeniach ministerstwa 
w ojny, W ydział krajow y domaga się interwen- 
cyi K oła  polskiego.

Pos. C h r z a n o w s k i  twierdzi, że z powodu 
n a d u żyć, jak ie  się działy, sami rękodzielnicy 
domagali się wydania rozporządzeń.

Pos. S o k o ł o w s k i  w y ja śn ia , że rozporzą­
dzenia ministerstwa wydano na żądanie prze­
m ysłow ców  morawskich, którzy w  ten sposób 
naszym rękodzielnikom chcą szkodzić. Mówca 
podnosi trudności, jak ie  dla naszych rękodziel­
n ików wynikają i w ykazuje, że narażono ich 
na niepotrzebne koszta. N ależy zatem żądać, 
żeby ministerstwo nie w ym agało przedłożenia 
kart przem ysłowych, lecz inform owało się u 
w ładz przem ysłow ych, czy podpisani oferenci 
mają karty przem ysłowe, czy nie. W  takim ra 
zie przem ysłow cy nasi nie będą ponosić kosztów 
i nie będą narażeni na szykany nieraz nieprzy 
ehylnych podw ładnych organów. M ówca żąda, 
żeby się K oło natychmiast tą sprawą zajęło.

K oło  poleca pos. P o p o n  s k i e m u ,  żeby 
jeszcze w ciągu posiedzenia udał się do mini­
sterstwa w ojny i tam poczynił przedstawienia 
na korzyść naszych rękodzielników.

Pos S t r a s z e w s k i  skarży się, że hank 
austro-węgierski odmawia powiatowym  kasom 
oszczędności reeskontu weksli. Skutkiem tegc 
uzyskanie kredytu jest bardzo utrudnione, 
z czego lichwiarze korzystają. M ówca żąda in 
terwencyi K ola  w  ministerstwie spraw wewnętrz 
nycli na korzyść kas oszczędności.

Pos. A b r a l i a m o w i c z  D. ośw iadcza, że 
K olo  zajm owało się już tą sprawą i porozumie­
w ało się1 z hr. Kielm anseggiem , mimo to popie­
ra wniosek p. Straszewskiego, rozszerzając go 
w ten sposób, żeby ministerstwo zarządziło 
zmianę statutów kas oszczędności co do rees­
kontu.

Pos. S t r a s z e w s k i  żąda następnie energi­
cznego popierania przemysłu m łynarskiego. Ko 
ło  uchwala sprawę tę traktować na najbliższem 
posiedzeniu.

Następnie p. A b r a h a m o w i c z  D. zdaje 
sprawę o reformie podatkow ej; nchwalono przed­
miot ten traktować p o u f n i e .

D ysk u sję  dotyczącą stanowiska K oła  w roz 
prawie generalnej o Dudżecie, która potem na­
stąpiła, przeprowadzono również p o u f n i e .

W i e d e ń ,  8 grudnia.
( Z  K ola  polslciego.)

(? )  Na początku posiedzenia odczytuje prze 
w odniczący p. Z a l e s k i  dwa pisma W ydziału  
krajow ego w sprawie robót krajow ych spółek 
wodnych i m elioracyjnych.

Posłow ie S t r u s z k i e w i c z  i R u t o w s k  
dają wyjaśnienia, w tej kwestyi.

Pos. R u t o w s k i  popiera żądania W ydział

Z Królestwa Polskiego.

W arszawski Dnicwnik  polem izuje w dalszym 
ciągu z prasą petersburską w  sprawie stosun 
ków  politycznych w Królestwie Polskiem . Oto 
co pisze organ generał-gubernatora warszaw 
skiego w ostatnim numerze w artykule pod ty 
tułem : „O co ch od z i?44

Ilusskoje Słowo (Nr. 312) przypisuje W ar  
sławskiemu Duiewnikowi nowy jakiś program 
Całą tę burzę w yw oła ła  uwaga Warszawskiego 
D niew rika , że organa prasy m oskiewskiej u czy­
n iłyby  dobrze, gdyby nie drukow ały wszystkich 
nadsyłanych sobie korespondencyj o sprawach 
tutejszych, lecz takie jedyn ie  inform acye, któ 
rych ścisłość i wiarogodność nie może być za 
kwestyonowana. Lecz prasa stołeczna nie znosi 
żadnych napomnień ze strony prowincyonalnych

sw ych kolegów  po piórze. Z w y k ły  ten u publi­
cystów  stołecznych obyczaj —  traktowania 
z góry przedstawicieli prasy prow incjonalnej —  
przypomina trochę manier1? urzędników departa­
mentów, słuchających z lekceważeniem  donie­
sień i raportów prowincyonalnych działaczy 
służbow ych.

Zw racając uwagę na trafiające się fakta ob­
serwowania przez ..powiększające szk ła44 palą­
cych niekiedy kwestyj we wzajem nych stosun­
kach między dwiema narodowościami kresów 

tutejszych, W arszawski Dniewnik  bronił jednej 
tylko słusznej zasady, że kwestye te należy 
traktować bardzo oględnie i że, chcąc uniknąć 
niepotrzebnego zaostrzenia stosunków, trzeba 
chłodniej oceniać te fakta, podane do wiadom o­
ści publicznej, których wiarogodność albo nie jest 
zupełnie stwierdzona, albo wskutek pośrednictwa 
osób źle poinform owanych podlega skażeniu i 
przeistoczeniom. Taką jest cała treść naszej u- 
wagi, i jed yn y  cel naszej notatki. Co tu ma do 
czynienia „now y program 14 lub now y kierunek? 
Oddając wszelkie w zględy i hołdując z nie­
zmienną solidarnością tym podstawowym zapa­
trywaniom i przewodnim zasadom w sprawach 
polityki wewnętrznej na kresach naszych, jak ie - 
m; kieruje się Pusskir Słowo i Moskiewskie W ie- 
domosti, i poczuwając się na równi z niemi do 
obowiązku czuwania nad interesami państwo- 
wemi. nie mamy z tem wszystkiem  zamiaru we 
wszystkich szczegółow ych  i odosobnionych w y ­
padkach być echem gazet m oskiewskich i 
zastrzegamy sobie prawo „w łasnego sądu“ , 
ilekroć uznamy to za rzecz potrzebną i poży­
teczną44.

W  ten sposób Tfa r s z . Dnicwnili sprowadza 
całą tę polem ikę do w łaściw ego jej znaczenia 
istotę jej stanowią jedyn ie  zw ykłe niesnaski i 
osobista ryw alizacja  pom iędzy dziennikarzami 
stolicy a dziennikarstwem prowincyonalnem . Co 
zaś do zasadniczych zanatrywań na stosunki po­
lityczne w  Królestwie Polskiem  i na zasady d o - 
lityki rosyjskiej na kresach, pod tym względem  
W arss. Dniewnik  solidaryzuje się najzupełniej 
z Pusskiem Słowem  i MosJcow. Wiedomostiami i 
uroczyście zapewnia, że niema m ow y o żadnym 
nowym programie, ani o żadnej zmianie dotych­
czasow ego kierunku.

Dla nas zbyteczne to zapewnienie, bo cho- 
ciażbyśm y dostrzegli jakąś drobną zmianę ta­
ktyki, niG widzim y żadnej ulgi rzeczywistej, a 
w ypadki codziennego życia i rozporządzenia g e ­
nerał - gubernatora warszawskiego wym ownie 
stwierdzają, że system ucisku i rusyfikacji w 
Kongresów ce nie uległ żadnej zmianie. D ow o­
dem tego niedawne rozporządzenie, wydane do 
duchowieństwa katolickiego z poleceniem obw ie­
szczenia w  kościołach w j  ę z y  k u r o s y j s k i m  
przyjścia na świat w. księżniczki Olgi. O roz­
porządzeniu tem. rzymski korespondent wiedeń­
skiej Folii. Correspondenz, utrzymujący stosunki 
z kołam i watykańskiem i, pisze pod datą 4 gru­
dnia, co następuje:

„N ajnow sze rozporządzenie generał guberna­
tora warszawskiego hr. Szuw ałow a, ja k ie  tenże 
w ydał do katolickich kapłanów w Królestwie 
Polskiem , zalecając, aby ogłosili z ambon, w 
język u  rosy jsk im , przyjście na świat w ielaiej 
księżniczki Olgi, w yw arło w W atykanie niemi 
łe  wrażenie. Ton tego rozporządzenia, w którem 
hr. Szuw ałow  oświadcza, iż polecenie je g o  ma 
b yć bezzw łocznie wykonane, i że nie może 
przyjąć żadnych przeciw ko niemu zarzutów, po­
w iększyć tylko może przykre wrażenie, jak ie  
w yw oła ło  w  tutejszych kołach kościelnych to 
niedawne dokuczliw e rozporządzenie przeciw ko 
duchowieństwu katolickiemu w Królestwie P ol­
skiem. Rozporządzenie to hr. Szuw ałow a przy­
pomina ponownie, w sposób łatw y do pojęcia, 
w ydany niedawno przez rząd rosyjski ukaz, za-
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W e cztery tygodnie w róciłem  znów do Pa- 
yża.

Listu od Klary zawsze jeszcze nie by ło , ale 
latomiast zastałem moją przesyłkę zwróconą mi 
; poczty' z napisem: Inr.onnue a Lourdes.

Jakto? nic było  je j w  Lourdes? więc cóż się 
; nią stało?

Nazajutrz poszedłem do M elchiorowej, ale już 
ej nie zastałem. Melchiorowi rana się zabliżni- 
a , lekarze poradzili mu pojechać do kąpiel 
liarczanych, w ięc wyjechali oboje do Baden pod 
YiedHiem.

Pytałem  w ich hotelu, czy nie mają jak ich  
wiadomości o K larze; odpowiedzii li mnie, że 
lie, ale to wiedzą, że M elchiorowa do niej parę 
razy pisała i telegrafowała, ale nie otrzymała 
Ładnej odpowiedzi.

Pojechałem  na tamtą stronę wody, na Fau- 
bourg St. Germain, i odszukałem tę arystokra 
tyczną rodzinę, z którą M elchiorowa była w po­
krewieństwie; ale tam dowiedziałem  się tylko 
czegoś takiego, czego wcale nie szukałem. Przy­
jęto mnie z nadzwyczajną grzecznością, jako już

znajomego, ale o Klarze m ówiono mi takim to­
nem, ja k  gdyby ją  znano tylko zdaleka, a tak 
o niej, ja k  o je j mężu, wyrażano się z pewnem 
politowaniem, ja k o  o ludziach awanturniczego 
usposobienia umysłu, których konduity nie mo­
żna w  żaden sposób usprawiedliwić. Przy tej 
sposobności musiałem w ysłuchać bardzo budują- 
jącej nauki, którą pani domu, w ielce poważna 
matrona, w y łoży ła  mi w ten sens: że tego ani 
pojąć nie można, jakim  sposobem się to dzieje, 
że w Polsce są jeszcze nawet historyczne rodzi­
ny, które narażają swoje majątki, zdrowie i ży ­
cie dla jak ie jś  chim ery, podczas kiedyby Polacy 
m ogli być tak szczęśliwi, gdyby się pogodzili 
z swym  losem, którego nawet inne narody mo­
g ły b y  im pozazdrościć; dawniej mieii jednę, 
dziś mają trzy dynastye: ileż to łask sp łynęło­
by na nich, gdyby  tylko zrozumieli swe p o ło ­
żenie i swoją lojalnością chcieli na nie zasłu­
żyć! —  Skłoniłem  pokornie głow ę przed mą­
drością tej zacnej matrony, ale zresztą b y ło  mi 
to obojętnem, bo po taką naukę nie trzeba je ź ­
dzić na Faubonrg St. Germain: można ją  czy ­
tać i u nas, wydrukowaną czarno na białem, 
po polsku. Przykrzcj mi b y ło  dow iedzieć się, 
że M elchiorowa przedstawiła swoim krewnym 
matkę i o jca sw ojego męża w tak niekorzyst 
nycli kolorach: w ytłóm aczyło mi to, jak ie  tam 
Klara musiała mieć życie przy takim synu i 
takiej synowej, pod jednym  dachem. Jednak na 
teraz to mnie najwięcej niecierpliw iło, żem się 
nie m ógł n iczego dow iedzieć o Klarze.

Tym czasem  nazajutrz rano przyniesiono mi 
z poczty, nie list, ale gruby pakiet papierów

w  rekomendowanej kopercie. Rzuciłem  okiem 
na adres, byłato ręka Klary. Przypatrzyłem  się 
bliżej kopercie i wyczytałem  pocztową pieczątkę:
Aiignon.

Z trudną do opisania ciekaw ością otw orzy­
łem kopertę i w yjąłem  z mej około  trzydziestu 
kartek papieru, zapisanych jej ręką.

Na samym wierzchu znajdował się list, z któ­
rego w yczytałem , co następuje:

—  Mój stary i dobry przyjacielu! Przyjm ij 
ostatnie słow a od m ęczennicy, która się żegna 
z tym światem.... Posyłam  panu, umyślnie dla 
ciebie spisane, wszystkie moje uczucia i myśli, 
jak ie  się zrodziły w mojem sercu i mojej g lo  
wic w ostatnich dniach mego życia pom iędzy 
ludźmi.... W innam to panu, boś mi był stałym 
przyjacielem  przez całe życie i mimo wiciu 
sprzeczności, które nas m ogły poróżnić, doclio- 
w aŁ ś mi wiernie swojej przyjaźni do osta­
tniego od d ech u .. . .  Jest to moja świecka spo­
wiedź przed przyjacielem , który, choć często 
nie podzielał moich przekonań, jednak je za­
wsze rozumiał i zawsze je  usiłow ał usprawie­
dliw ić.... Ta moja spowiedź jest tylko dla pana, 
bo nie tnam ju ż nikogo na świecie, przed któ- 
rjm bym  m ogła moje serce otw orzyć.... Jednak 
zrób z n ią, co zechcesz.... Jeżeli jest jeszcze 
ktoś m iędzy ludźmi, który mnie będzie żałow ał, 
to może znajdziesz w niej Darę kartek, któremi 
będziesz m ógł żal jego  ukoić.... Pragnęłabym  
z duszy dow iedzieć się, że nikt z ludzi żyją­
cych nie ma dc mnie żadnego żalu, ale w iado­
mość ta już mnie nie dojdzie.... Żyj ja k  najdłu 
żej i wspomnij czasem o tej, której ju ż  nigdy

nie obaczysz w tem życiu ; ale miej razem ze 
mną nadzieję, że ci, którzy się sami ukarali za 
swoje grzechy, spotkają się z sobą oczyszczeni 
i w ybieleni tam, gdzie na nich czeka szczęśli­
wość wieczna.... Klara.

Ten list g łęboko muie w zruszył. Cóż to jest? 
Sam obójstw o? Przecież to niemożebne....

Przejrzałem  na prędce papiery, przyłączone 
do listu B yły  to luźne ćwiartki, zapisane od 

óry do dołu, częścią po francusku, a częścią 
po polsku, niektóre z nich datowane, ale nie 
numerowane. Musiałem je uporządkować, dopie­
ro wtedy wyrozum iałem , co się przez ten czas 
działo w je j duszy i co się z nią stało.

Żałuję bardzo, że nie mogę ich podać w ca­
łości, ale znajdują się tam szczegóły , odnoszące 
się do osób trzecich, co tylko mnie m ogło obcho­
dzić, a tutaj nie należy do rzeczy. Podaję z nich 
tylko tyle, ile - potrzeba, ażeby zrozumieć tę 
ostatnią ew olucyę, jaka  się w  niej odbyła.

„3  l maja. Nie pojechałam  wcale do Lourdes. 
Już w  wagonie, przepędziwszy noc bezsenną, 
zachwiałam się w mojem postanowieniu, a w y- 
począwszy w Bordeaux, porzuciłam  ten zamiar, 
lekkom yślnie powzięty. Naprzód, nie jestem  cho­
rą, wszystkie moje newralgie ; mnie opuściły. 
A kto mnie z nich w y le czy ł?  chyba zły  duch, 
który sprowadził na mnie tak wielkie nieszczę­
ście —  a tym złym  duchem jestem  ja  sama. 
A potem, jakiem że czołem  śmiałabym prosić 
Najświętszą Pannę o łaskę, ja, taka grzesznica, 
obciążona tak eiężkiemi wyrzutami sumienia, 
nie odprawiwszy przedtem pokuty? —  Jadę do 
Ayignonu. Stamtąd odzywa się do mnie także

grzech ciężki, dotąd nie naprawiony. Przez ca­
łe  życie nigdy nie pomyślałam o tem, ażeby 
grób mego ojca utrzymać. Przez ten czas tam­
tejsze kościoły  n legły  rozmaitym przewrotom, 
może ten grób wcale ju ż  nie istnieje. Przez ca ­
łą  drogę bęaę się modlić do Pana Boga, aby 
pozw olił mi go odszukać. Jeżeli go znajdę, ka­
żę go odnow ić i nabożeństwo za duszę mego 
ojca odpraw ić, może mi to ulgę przyniesie44....

c4 czerwca. Przyjechałam  do Ayignonu w sa­
mo południe. Miasto papieskie! Nie masz takie­
go drugiego na całym  świecie. Pałac papieżów 
jes! tak ogrom ny i tak w ysoki, że nad calem 
miastem ja k  olbrzym  góruje, a największe ka­
mienice wydają się przy nim ja k  budki kar­
ciane. Jego przestrzeń zajmuje w ięcej, niżeli 
dwa morgi i zawiera siedm dziedzińców , a każ­
dego dziedzińca strzeże wieża ogromna. T ylko 
mocarz, w ładnący duszami całego chrześcijań­
stwa, m ógł sobie na wygnaniu wystew ić taką 
siedzibę, zbudować obok niej przeszło trzydzie­
ści kościołów  i otoczyć ją olbrzym iem i murami, 
które stoją nietknięte do dziś dnia. W  środku 
miasta jest jeszcze wiele wąskich i ciasnych 
uliczek, a w nich starożytne pałace i dom y, 
przykurzone pyłem , który na nie naniosły w o j­
ny krzyżow e. Tu średnie wieki żyją jeszcze 
w całej swej pełni —  a kto taką uliczką prze­
chodzi, tsn się ogląda, czy  nie obaczy rycerza 
w pełnej zbroi stojącego w krużganku albo 
starej matrony, którą wynoszą w lektyce, oto­
czonej giermkami z pod luków  bramy gotyc­
k ie j'4.... ( C /d .  n.)
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prow adzający ję zy k  rosyjski, ja k o  przedmiot o- 
bow iązkow y w seminaryaeh katolickich w Ro 
syi. Jak to jirż w swoim czasie było  zaznaczo- 
nem, w yw oła ł pow yższy ukaz pewne niezado­
wolenie w W atykanie. Gdy więc do tego przy 
łącza się tak szybko nowe rozporządzenie hr 
Szuwalowa, to naturalnem następstwem może 
być tylko, iż nadzieje łagodniejszego postępowa­
nia z duchowieństwem katolickiem , jakie łą czy ­
ły  się ze wstąpieniem- na tron cara M ikołaja II 
i zastąpieniem Hurki przez hr. Szuwalowa na 
stanowisku generał gubernatora warszawskiego 
znacznie się zm niejszyły. Papież dał wyraz ży ­
wego ubolewania nad trwającą dalej nietoleran- 
cyą rządu rosyjskiego w stosunku do K ościoła 
katolick iego4'.

Wars*;. Dniewnik  m ógłby się skutecznie po­
w ołać na tę korespondencyę rzym ską w polem i­
ce swej z organami prasy petersburskiej i mo­
skiew skiej !

Z komisyj Izby poselskiej.

(Rozporządzenie hr. Kidm ansegga i pragm atyka  
służbowa. —  Pomoc dla przemysłu.)

Jak nam doniósł w sobotę telegram, hr. B a- 
d e n i na posiedzeniu kom isyi poselskiej dla 
pragm atyki służbow ej złoży ł oświadczenie, k tó­
re odnosiło się do znanego rozporządzenia hr. 
Kielm ansegga i wydania pragmatyki służbow ej 
dla urzędników państwowych. Przebieg tego po­
siedzenia był następujący.

Na porządku dziennym znajdow ał się w nio­
sek p. S t e i n w e n d e r a  o zniesienie rozporzą­
dzenia hr. Kielm ansegga o w ykonyw aniu praw| 
obywatelskich i o wydaniu pragmatyki służbo­
wej. Przew odniczący p. Z a l e s k i  odczytał roz 
porządzenie poprzedniego ministerstwa w do­
słow nym  tekście i otw orzył dyskusyę.

Pierwszy zabrał g łos prezydent gabinetu i 
przem ów ił w następujących słow ach:

Jeżeli rozpatrzym y się we wniosku p. Stein­
wendera, to musimy rozróżnić dwa punkty, a 
m ianow icie: 1) odw ołanie rozporządzenia hr.
Kielm ansegga i 2) przedłożenie projektu pra­
gm atyki służbow ej dla urzędników. Co się ty 
czy  rozporządzenia o udziale urzędników w ży 
ciu publicznem, to nie znalazłem w niem nic, 
coby oznaczało naruszenie ustaw konstytucyj 
nych, lub innej ustawy. Ani we wniosku p 
Steinwendera, ani w zmierzającym również do 
zniesienia ow ego rozporządzenia wniosku p. dra 
Pacaka nie podniesiono żadnego ustępu tego 
rozporządzenia, któryby sprzeciw iał się ustawom 
zasadniczym Jednakże tylko niewątpliwe w y ­
kazanie sprzeczności z ustawą m ogłoby być u 
zasadnionym powodem wycofania tego rozporzą­
dzenia. Co się tyczy w zględów  oportunistycz- 
nych, to ju ż  w komisyi budżetowej powiedzia 
łem  i mogę tu pow tórzyć tylko, że nie uważam 
za odpowiednie tego, co się samo przez się rozu 
mie, zalecać ja k o  Szczególny obowiązek. Nie 
sądzę też, aby osiągnięto zamierzony cel. Urzę­
dnicy, którzy swoje obow iązki w ykonują pod 
każdym  względem , uczuli się dotkniętymi upo­
mnieniem, a inni nie zmienili sw ego postępowa­
nia wskutek rozporządzenia. Te zapatrywa 
n ia , otwarcie w yp ow iad am , nie mogą mnie 
jednak skłonić do odwołania rozporządzenia 
musiałbym stanowczo zająć oporne stanowisko, 
gd yby  jedyn ie  ze w zględów  oportunistycznych 
uczyniono wniosek o uchylenie rozporządzenia. 
Rząd obecny ma przekonanie, że w rozporzą 
dzeniu nie przebija się przypis) wany mu za­
miar postawienia urzędników i nauczycieli pod 
nadzór policyjny i pojedyńcze ministerstwa za­
w iadom iły urzędy podwładne, ż e n i e s p o ­
d z i e w a j ą  s i ę  p e r y o d y c z n y c h  s p r a w o ­
z d a ń  o u r z ę d n i k a c h  i n a u c z y c i e l a c h .

Przechodząc do kwestyi pragm atyki służbo­
wej, muszę zauw ażyć: a) że w sprawie podw yż­
szenia płac urzędników prace przygotow aw cze 
są w toku i postąpiły tak daleko, że w ykończe­
nie odnośnego projektu zależy ju ż  tylko od za­
pewnienia potrzebnych funduszów; b) że co do 
emerytur przedłożenie, regulujące je odpow ie­
dnio do w ym ogów  czasu, będzie wniesionem 
jeszcze  przed projektem podwyższenia płac; cj 
że rząd uznaje kom petencyę R ady państwa do 
uchwalania przepisów dyscyplinarnych i zastrze­
ga sobie wnieść wkrótce odpowiedni projekt u- 
staw y; d) rząd nie może przypisyw ać szczegól­
nego praktycznego znaczenia przepisom o awan­
sach. Stopniowe posuwanie urzędników z jednej 
klasy płac do drugiej, unormowano w ustawie i 
będzie także zawartem w nowym  projekcie pod­
wyższenia płac. Natomiast, co się tyczy awan­
sów w  innych kategoryach, nie można krępować 
w ładzy w ykonaw czej w w yborze odpowiednich 
urzędników na opróżnione posady. Ogólne prze­
pisy w tej mierze nie m iałyby dla urzędników 
żadnej wartości.

P. B e n d e 1 uważa rozporządzenie hr. K ie l­
mansegga za niepotrzebne i naruszające prawa 
obywatelskie. Jego w p ływ  okazał się w Cze­
chach, gdzie urzędnicy wstrzymali się od g łoso­
wania. Z ysk a ły  na tern stronnictwa radykalne. 
Oficyalne odwołanie rozporządzenia w yw oła łoby  
u urzędników i nauczycieli w ielkie zadow ole­
nie.

P. F u n k e podnosi, że jeżeli rzad uważał 
za potrzebne skarcić pewne w ybryk i, nie po­
winien był dotykać całego świata urzędniczego. 
Oświadczenie prezydenta gabinetu stępiło jednak 
ostre rozporządzenie i dlatego zadow olniło mówcę.

P. R o s e r wnosi, aby w ezw ać rząd do przed­
łożenia pragmatyki służbow ej.

P. D e m e 1 wyjaśnia, że rozporządzenia nie 
doręczono jeszcze  nauczycielom  na Śląsku i są­
dzi, że należy zaniechać doręczenia.

P. L e w i c k i  uznaje, że rozporządzenia oti- 
cyalnie cofnąć nie można. Natomiast zdaniem 
je g o  możnaby uzupełnić je  w ten sposób w y ja ­
śnieniem, że praw obywatelskich urzędników i 
nauczycieli nie należy ograniczać.

P. S c h a r s c h m i d t  uważałby już to za 
wielki postęp, gdyby  zmieniono przepisy o po­
stępowaniu dyscyplinaruem  i w sprawach tych 
zaprowadzono ustność i pewną jaw ność.

Po wyczerpaniu dyskusj i, komisya przyjęła 
ośw iadczenie ministra do wiadomości i wybrała 
p. Scharschmidta referentem dla wniosku p. 
Steinwendera.

Kom isya budżetowa obradowała w soborę nai 
szeregiem rezolucyj i petycyj. Żyw szą dyskusyę 
w yw oła ł wniosek p. S t e i n w e n d e r a ,  aby 
do budżetu wstawić sumo 50.000 złr. na czte 
roprocentowe pożyczki celem tworzenia składów  
materyałów surowych i hal do sprzedaży towa 
rów. P. H a 11 w i c h , jako referent, w niósł nastę 
pującą rezolucyę: „W zyw a  się rząd, aby wnio 
sek wstawienia do budżetu pewnej sumy na po 
życzki dla przem ysłow ców  celem urządzenia 
składów  materyałów surowych i lokali do sprze 
dąży w yrobów  przedłożył Radzie przybocznej 
dla popierania przemysłu celem przygotowania 
odpow iedniego wniosku i aby natychmiast poczy 
nil potrzebne zarządzenia1'.

W  toku rozpraw minister handlu G l a n  
w yraził się sym patycznie o wniosku i zapewnił 
że ministerstwo starać się będzie o rozwój sto 
warzyszeń przem ysłow ych. Zamierzona reforma 
ustawy przem ysłowej pozwoli rozszerzyć dzia­
łalność stowarzyszeń przem ysłow ych na tworze 
nie sk ładów  z materyałem surowym, hal do 
sprzedaży, kas wsparcia i t. d. M ówca sądzi 
że udzielanie przez państwo pożyczek spółkom  
zawiązanym na podstawie ustawy z r. 1878 nie 
jest możebnem w obec przepisów tej ustawy 
W każdym  razie spółk i takie m usiałyby ze 
względu na te pożyczki ulegać kontroli pań 
stwa. Minister uważa zatem wykonanie wniosku 
za możebne tylko po zmianie ustawy przem ysło 
wej i ustawy o towarzystwach zarobkowych 
gospodarczych. Po dłuższej dyskusyi komisya 
uchwaliła rezolucyę wniesioną przez sprawoz 
dawcę p. R  a 11 w i c h a.

Z Rady państwa.

W  dalszym ciągu sobotniego posiedzenia Izby 
poselskiej przyjęto bez zmiany § 16 ustawy 
inspektorach górniczych.

W  rozprawie nad & 17 (górniczo-teehniczna 
rada przyboczna) przemawiali pp. Dyk , Perner- 
storfer, Gross, K noll i sprawozdaw ca Baernreither. 
Przyjęto ten § z poprawką p. Grossa, aby oprócz 
ekspertów do tej rady pow oływ ani byli także 
robotnicy.

Przy §§ 18 do 21 (szczególne komisye śled­
cze ) p. P e r n e r s t o r f e r  domaga się, aby do 
tych kom isyj robotnicy danego przedsiębiorstwa 
w ybierać mogli tajnie, absolutną większością g ło  
sów po dw óch przedstawicieli, dalej, aby kom i­
sya miała prawo przesłuchiwać pod przysięgą 
św iadków, i decyzye swoje natychmiast og ła  
szała. W  końcu m ówca żąda, żeby koszta ko 
misyj, które ponosić ma państwo, jeżeli powsta­
ły  z w iny przedsiębiorcy, przez tegoż były  opła 
cane.

P. D y k  upatruje w i? 21 podarek dla wie] 
kich przedsiębiorców. Popierając wniosek Per 
nerstorfera m ówca dalszą proponuje poprawkę 
aby przedsiębiorca ponosił koszta także w tym 
przypadku , gdzie kom isj a stwierdziła stosunki 
zdrowiu szkodliwe lub przeciwne prawu.

Przeciw  zaprzysięganiu św iadków przez ko- 
misyę występują pp. Kronawetter, K opp, Per- 

t .  Za przyjęciem  odnośnych §§ bez zmiany 
przemawiają pp. Suess i Baernreither. Ostate­
cznie uchwalono je  w brzmienia projektu ko­
misyi.

W  dyskusyi nad przepisami karn em i, zawar- 
temi w §§ 22 i 23, wnosi p. K o p p, ażeby do 
postanowienia, w myśl którego inspektor górni­
czy, jeśli się dopuści nadużycia w ładzy urzędo­
wej, ma być karany aresztem od trzech mie­
sięcy do dwóch łat, dodać słow a: „o  ile w tej 
mierze ustawa karna ostrzejszych nie zawiera 
przepisów ". Poprawkę tę uchwalono wraz z o- 
mawianemi i resztą paragrafów, poczem całą 
ustawę przyjęto w drugiem czytaniu.

Również przyjęto rezolucyę p. P e r n e r s t o r -  
f e r a ,  wzyw ającą ministra rolnictwa, żeby j e ­
szcze w tej sesyi przedłożył projekt ustawy o 
inspekcyi przesiębiorstw górniczych przez sw obo­
dnie wybieranych, z funduszów państwa opłaca­
nych i od przedsiębiorców niezależn) ch delega­
tów robotniczych.

Następuje z kolei rozprawa nad wnioskiem 
naglącym p. B a r e u t h e r a  o wydanie przepi­
sów d l a  o c h r o n y  s w o b o d y  w y b o r ó w .  
W nioskodawca uzasadnia piekącą potrzebę w y­
dania takich przepisów, zwłaszcza wobec nie­
dalekich w yborów  do Sejm ów i do R ady pań­
stwa. Przy ostatnich wyborach, m ianowicie w 
Czechach i w G alicyi, działy  się rzeczy trudne 
do uwierzenia, a nic nie słychać o tern, żeby 
winnych nadużyć pociągano do odpowiedzialno­
ści. Również w ybory  do Rady gminnej w W ie­
dniu obtitują w kwiatki tego rodzaju. N ow y 
projekt ustawy karnej zawiera także odpow ie­
dnie przepisy, przeciw  presyi w )borcze j skiero­
wane. M ówca poprostu przyjął te postanowienia 
do sw ego wniosku i usilnie prosi o natychmia­
stowe przekazanie go komisyi dla kodeksu kar­
nego, z poleceniem zdania spraw y Izbie w naj-

L u e g e r  wnosi, aby rozprawę budżetową u- 
sunąć na razie z porządku dziennego, a zw ołać 
konferencyę przyw ódców  k lu b ow y ch , któraby 
miała ułożyć program prac parlamentarnych aż 
do świąt. W niosek ten otrzymuje poparcie zale 
dwie kilku posłów  antisemickich. (Powszechna  
wesołoh). Przew odniczący stwierdza, że wniosek 
Luegera został odrzucony.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 grudnia.

Zjazd delegatów i mężów zaufania s t r o n ­
n i c t w a  l u d o w e g o  odbył się wczoraj w 
T a r n o w i e  pod przewodnictwem posła do Ra­
dy państwa dra Karola L e w a k o w s k i e g o .  
Ożywione obrady nad rozszerzeniem programu 
i uzupełnieniem organizacyi stronnictwa toczyły 
się przez kilka godzin i zakończyły się przyję 
ciem wniosków, przez komitet centralny przed 
łożonych. D okładne sprawozdanie z przebiegu 
obrad dla braku miejsca w dzisiejszym nńme 
rze, zmuszeni jesteśm y od łożyć do jutra.

bliższym czasie.
W  imieniu rządu oświadcza się minister spra­

w iedliw ości G 1 e i s p a c h dla wniosku ż y  c z 1 i- 
w i e. Rząd sądzi, że z wszystkiem i stronnictwa­
mi Izby  będzie w zgodzie, popierając ze swej 
strony inteneye, dążące do tego, żeby przy w y ­
borach rzeczywista wola w yborców  się w yraża­
ła  i w spółdziałając w zaostrzeniu odnośnych 
karnych postanowień ustawy. —  Zgadzając się 
przeto w zasadzie na przedstawiony wniosek, 
zastrzega sobie rząd, że co do szczegółów  okre­
śli stanowisko swoje dopiero po przestudyowa- 
niu ich w komisyi.

P. P i n i ń s k i domaga się przekazania tego 
wniosku nieustającej komisyi dla kodeksu kar­
nego. Kom isya przy tej sposobności będzie mia­
ła  obowiązek orzec zasadniczo, czy nie należa­
łob y  także innych dziedzin ustawy karnej zre­
form ować w krótkiej drodze nowelarnej, miano­
w icie chodziłoby tu również o ustawodawstwo 
przeciw lichw ie, przeciw  nieuczciwej konkuren- 
cyi i t p.

N agłość wniosku popierają z kolei, każdy na 
swój sposób, pp.: Menger, Lueger i Brzorad, 
poczem Izba j e d n o g ł o ś n i e  n a g ł o ś ć  u- 
c h w a ł a  i wniosek przekazuje stałej kom isyi 
dla reformy kodeksu karnego.

Prezydent zapowiada następne posiedzenie na 
poniedziałek i oznajmia, że rozpocznie się ogól­
na rozprawa budżetowa.

Jak donoszą niektóre dzienniki, projekt re 
tormy w yborczej ju ż  jest zupełnie gotów , a na­
wet wydrukowano go celem rozdania posłom. 
Hr. Badeni zamierzał nawet wcześniej przedło­
żyć go Izbie, jednakowoż zdecydow ano się nie 

nosić go w toku ogólnej dyskusyi budżetowej, 
ale dopiero później-. Przedłożenie nastąpić ma 
zatem w chwili zebrania się R ady państwa po 
feryach świątecznych, t. j .  7 lutego p. r.

O treści tego projektu wiadom o tylko, że 
tw orzy on piątą kuryę, w której głosow aliby 
nowi w yborcy na podstawie powszechnego i bez 
pośredniego głosowania. Na każde 300.000 lud­
ności wybieranoby w tej kuryi jednego posła. 
Liczba mandatów do R ady państwa w zrosłaby 
zatem o 75 posłów . —  W  kuryi piątej m iałby 
istnieć przymus do głosow ania. Podobno hrabia 
ladeni spodziewa się, że projekt taki uzyskał- 
)y większość dwóch trzecich g łosów  w Izbie 

poselskiej.
Dziś rozpocznie się w Izbie poselskiej ogólna 

dyskusya budżetowa. Celem jak najszybszego 
załatwienia budżetu odbyw ać się też będą od 
dzisiaj codziennie posiedzenia Izby. Mimo to o 
załatwieniu całego budżetu przed świętami nie 
ma m owy i zaledwie spodziewać się można, że 
Izba ukończy ogólną dyskusyę i w dyskusyi 
szczegółow ej przyjmie kilka rozdziałów  budże­
tu. Bez prowizoryum budżetowego nie obejdzie 
się zatem i w tym roku.

Dymisya Koiłem  jeszcze nic przyjęto'! 
S e n s a c y j n a ,  n i e s p o d z i e w a n a  w i a ­

d o m o ś ć  d o c h o d z i  n a s  z B e r l i n a :  oto do 
tej chwili cesarz nietylko n i e  p r z y j ą ł  d y ­
mi  s y i K ii 11 e r a, lecz są nawet przypuszczenia, 

e . n i e  p r z y j m i e  j e j  w c a l e .  Ostatnią wia 
domość w tej sprawie znajdujemy w niedziel­
nym numerze Frem den-Blaitu  wiedeńskiego, da 
towaną z B e r l i n a  7 hm. Powiedziano w tej 
depeszy:

W dobrze poinform owanych sferach zape 
wniają, że cesarz ^Wilhelm) do tej chwili nie 
m ógł się zdecydow ać na przyjęcie dym isyi Kól- 
lera. Jeżeli na tern się skończy, to w y c z e k i ­
w a ć  n a l e ż y  d y m i s y i  k a n c l e r z a  ks. H o  
l e n l o h e g o  i w s z y s t k i c h  m i n i s t r ó w  5 
wyjątkiem  M i q u e 1 a. Na razie są jeszcze  w i­
doki, że p r z e s i l e n i e  k a n c l e r s k i e  i g a -  

i n e t o w e  da się usunąć p r z e z  u s t ą p i  e- 
i e K ó 11 e r a. W  przeciwnym  razie p a r ł a  

m e n t  o d r o c z o n y  b ę d z i e  w p o n i e d z i a -  
' e k “*

W edle dalszych inform acyj, z jak iem i spoty­
kamy się w prasie niemieckiej, poczyniono „z  e 

t r o n y  w p ł y w o w e j "  starania u cesarza na 
corzyść Kellera, do których w sferach tych 
przywiązują pewne w idoki. Urlop Kellera koń­
czy się ju ż  w tych dniach, poczem w łaściw ie 
Keller ob jąćby powinien urzędowanie. Jednem 
słowem, dzięki przychylnemu dla Kóllera uspo­
sobieniu pewnych sfer dworskich, sprawa jego 
ustąpienia przybrała zwrot niespodziewany.

N ational Ztg  nadmienia krótko, że dotąd nie 
zdołano znaleźć w miejsce p. Kóllera osobisto­
ści, któraby umiała samodzielnie myśleć i w y- 
w i e r a ć  w p ł y w  (s i c !) na parlament i kraj.
1 fszystkich naczelnych prezesów i prezesów re­
gencyjnych, jak  pisze Freisin. Z tg , oceniono na 
czwartkowej radzie ministeryalnej i stwierdzono, 

ci z nich, którzyby umieli samodzielnie my­
śleć, nie m ieliby w pływ u na kraj i parlament, 

przeciwnie ci którzyby umieli w p ływ  taki 
wyw ierać, nie potrafiliby dostatecznie samodziel 
nie m yśleć. „Z d a je  się w ięc —  pisze ten dzien­
nik, —  że p. K ii 11 e r  przy dotychczasowym  
systemie rządowym  okazuje 8'c najzdolniejszym 

zarządzania ministerstwem spraw w ew nę­
trznych".

W iadom ość o moźliwem pozostaniu Knllera na 
urzędzie w yw oła  w Niemczech bardzo niemiłe 
wrażenie. W szyscy, z wyjątkiem  skrajnych re- 
akcyonistów , cieszyli się, że pozbędą się znie­
nawidzonego ministra. Tymczasem c e s a r z  w a ­
h a  s i ę ,  —  co zresztą bardzo jest naturalne, 
bo przecież Kiiller spełniał tylko to, czego ży­
czy ł sobie cesarz i co niejednokrotnie w ypow ia­
dał bez ogródki. Teraz jednak wybierać musi 
cesarz m iędzy swomi ulubieńcem, a całym  ga­
binetem i, co najważniejsze, k a n c l e r z e m .  
Przesilenie gabinetowe i kanclerskie w ytw orzy­
łob y  w chwili otwarcia parlamentu bardzo po­
ważne trudności, a dobranie ludzi do Knllera i 
utworzenie gabinetu o wybitnie reakcyjnym  k ie­
runku, w yw oła łoby walkę, której najbliższem 
następstwem byłoby  rozwiązanie parlamentu.

Ciekawa rzecz, jak się ta sprawa zakończy!

Na drugi dzień po aresztowaniu Artona znalazł 
się pewien człow iek , który utrzym yw ał, że wie 
gdzie Arton ukrył sw oje papiery. Minister więc 
napisał do komisarza Cocheforta do Londynu, 
ażeby człow ieka tego chętnie przyjęto w Lon­
dynie i popierano. B ył to dziennikarz Jerzy 
L efćrre. —  Minister me m ógł inaczej postąpić 
wobec doniosłości sprawy Artona i wcale nie 
żałuje, żc w ysiał ten list. Ale czy można w tern 
upatrywać dawanie jakichś przyizeczeń Artono 
wi, w ykraczających po za sferę kom petencyi 
ministra ? Minister stanowczo przeciw  temu pro­
testuje.

Izba deputowanych dała wiarę temu wyją 
śnieniu Ricarda i uchwaliła wotum ufności mi 
nisterstwu 485 głosam i przeciw  jednem u głoso­
wi. Nie tak prędko jednakże prasa opozycyjna 
uzna tę sprawę za załatwioną i zapewne wiele 
jeszcze  zarzutów podniesie z tego powodu prze­
ciw ko obecnym  ministrom i ich poprzednikom.

Jerzy L e f e v r e ,  zapytyw any przez reporte­
rów, zaprzecza stanowczo, iżby miał misyę od 
rządu i twierdzi, że chciał tylko kupić doku­
menty Artona, ażeby użyć je  dla celów  publi 
cystycznych.

S p r a w a  a d m i r a ł a  G e r v a i s  została już 
załatwiona. Ponieważ kom isya śledcza przypi­
sała winę kapitanowi P u e c h ,  którego komisya 
w Tulonie uznała za niewinnego, on przeto o- 
trzymał lekką naganę. Adm irałów  zaś Gervais 
minister marynarki L ock ro ) zakom unikował w y 
niki śledztwa, udzielając mu ze swej strony na 
ganę głów nie jako przełożonemu kapitana Pue 
cha, za którego admirał także odpowiada. Ta­
kie rozwiązanie sprawy w yw oła ło  niezadowole­
nie w kołach radykalnych, które przypuszcza­
ły , że admirał G e r v a i s surowo ukarany zo­
stanie.

Z  Turcy-i.
U cieczka S a i d a  p a s z y  wraz z 12-letnim 

synem do ambasady angielskiej, jest w najwyż 
szym stopniu kompromitującą dla rządu ture 
ckiego. Go w łaściw ie by ło  powodem ucieczki 
byłego wezyra, i kogo on się obaw iał, sułtana, 
czy dw orskiej kamaryli, sobie wrogiej, —  nie 
podobna dojść z obszernych, lecz w treść ubo 
gich wiadomości z Konstantynopola. To tylko 
jest pew ne, że sułtan chciał przyw rócić do w ła ­
dzy Saida i ofiarował mu mieszkanie w Ildiz- 
kiosku, i że właśnie po tej propozycyi uciekł 
Said ze swoim 12-letnim synem do gmachu ari - 
basady angielskiej, gdzie też do dzisiaj zostaje.

W ięc dwa tutaj nasuwają się przypuszczenia: 
albo Said podejrzywa sułtana o intrygi i gre 
krytą, m ianowicie, że w lldiz-kiosku chciał go 
uwięzić, a może w ydać w ręce oprawców , —  
albo też, że Said pasza nie ufał w ładzy suita 
na, przypuszczając, że w brew inteneyom w ład 
cy, nieprzychylni mu (Saidow i) dw oracy, mogą 
uprzątnąć go brevi manu, ja k  to się na wscho­
dzie i dzisiaj praktykuje. Tak jedno, ja k  dru­
gie przypuszczenie, jest dla rządu tureckiego 

sułtana w najwyższym  stopniu kompromitują­
ce , bo jakżeż obce państwa uwierzyć mają 
w szczerość postępowania Turcyi, jeżeli nie 
wierzy je j Turek, mąż stanu, znający najlepiej 
charakter sw ego rządu ? W ięc nic dziw nego, że 
sułtan w ysyła  do Saida jednych  delegatów za 
drugimi, aby go skłonić do powrotu; wszystko 
to jednak nic nie pomaga, Said nie chce się 
ruszyć z pod skrzydeł ochronnych ambasadora 
angielskiego.

W iadom ości „ze  źródła urzędow ego" tureckie­
go rozsyłane o zaburzeniach w prowincyach 
brać trzeba bardzo krytycznie. Z  wiadom ości 
tych wynika, że na prowincyi potw orzyły się, 
dzięki bezw ładności tureckiej armii, zw ykłe 
b a n d y  r o z b ó j n i k ó w ,  które rabują i mor­
dują bez żadnych politycznych m otywów, jak ie  
wmawia w nich rząd turecki, przedstawiając 
opryszków , jako „przebranych" rokoszan ar­
meńskich. Tak donoszą z Konstantynopola, że 

rokoszanie przebrani za G ru zy jczyków ", a u 
zbrojeni w karabiny Martiniego, napadli pod 

a r a g  h i ,  w prow incyi Siw as, na 14 po­
dróżnych Muzułmanów i 5 z nich uprowadzili 
W  innej m iejscow ości uprowadzili ci sami Gru- 
zy jczy °y  l i  Turków  i, obciąw szy im wpierw  
uszy i nosy, zamordowali.

Sprawa drugich „ o k r ę t ó w  s t a c y j n y c h "  
do tej chwili n i e  z a ł a t w i o n a .  N ajw ido­
czniej Porta chce zyskać na czasie i uspokoiw­
szy kraj, w ykazać, że nie ma Dowodu sprowa­
dzania drugich statków. W  tych rachubach j e ­
dnak pom yli się rząd turecki, zwłaszcza, że 
pogłoski o niesnaskach wśród ambasadorów 
spotykają się z kategorycznem  zaprzeczeniem ".

bierczego, podatkowego, straż) skarbowej, filialnej 
kasy krajowej i fabryki cygar. Dalej przedstawili 
się dyrektorowie Kasy oszczędności miejskiej p. 
Franciszek Slęk i powiatowej pp. Bereźnicki i Ga­
wroński, dyrektorowie i k:erownicy szkół Indowych 
miejskich z inspektorem p. Twarogiem, komitet T o ­
warzystwa opieki nad weteranami z 1831 r. z pre­
zesem p. Ksawerym Konopką, zarząd Towarzystwa 
weteranów wojsk austryackich, Towarzystwo Ta­
trzańskie, prezes Koła literackiego Kossak, zarządy 
szpitala OO. Bonifratrów, Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo, Arcybractwa Miłosierdzia, Towa­
rzystwa dobroczynności, dyrektor teatru Pawlikow­
ski, właściciele fabryki bracia Zieleniewscy i wiele 
innych osób prywatnych, oraz urzędowe zajmują­
cych stanowiska, jak inspektorowie szkół, komisa­
rze powiatowi, księża, technicy i t. d.

Z uniwersytetu. W  sobotę odbył się w sali 
głównej Collegii nori doroczny akt imatrykulacyi 
uczniów, którzy świeżo wstąpili w poczet słucha­
czów wszechnicy. Mowę inauguracyjną wypowie­
dział rektor dr. Smolka. Ogółem nowych uczniów 
na bieżące półrocze szkolne zapisało się 274, szcze­
gółowo na w ydziały: teologiczny 20, prawniczy 
182, lekarski 34 i filozoficzny 38.

Intra niuros wszechnicy Jagiellońskiej wre wal­
ka między młodzieżą postępową a konserwatywną. 
Wyrazem je j wiec ogólny, zwołany przez młodzież, 
a z powodu burzliwego przebiegu cbrad rozwiązanj 
przez delegata senatu akademickiego prof. Ulanow- 
skiego, dalej listy otwarte z podpisami pewnej czę­
ści młodzieży, zamieszczane jako załączniki do 
Czasu, wreszcie wzmianki w dziennikach rzekomo 
poważnych i politycznych z oświadczeniami przy­
chylności dla jednej ze stron studenckich, wiodą­
cych spór.

Sądzimy, iż dzienniki wydobywające na wątpliwy 
bardzo pożytek ogółu swoich czytelników fakty z 
wewnętrznego życia uczącej się młodzieży, wiele 
dopomogą... do zajmowania się temi kwestyami tak­
że i prasie rosyjskiej. Sapienti sat.

0 prof. Wicherkiewiczu pisze Dziennik P o­
znański: Dowiadujemy się, że mianowany profeso­
rem zwyczajnym okulistyki na wszechnicy Jagielloń­
skiej p. profesor dr. Bolesław Wicherkiewn z obej­
mie katedrę swoją dopiero od 1 kwietnia r. p.

Pos. Ztg. pisze, że zakład jego w Poznaniu o- 
bejmie brat jego dr. Bohdan Wicherkiewicz. Jest 
to prawdopodobne, ale nie jest jeszcze pewne.

W gimnazyum ŚW. Anny staraniem uczniów VIII 
klasy odbył się w sobotę w udekorowanym amfi­
teatrze Nowodworskiego uroczysty wieczorek ku 
uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. Obfity i u- 
rozraaicony program składał się z przemówienia 
wstępnego, które wygłosił uczeń B., popisu orkie­
stry studenckiej, wcale dobrze wyćwiczonej, gry 
na fortenianie i skrzypcach, deklamacyj i śpiewu 
chóralnego, którym dyrygował nauczyciel p. Dec. 
Zarówno program, jak i wykonanie w zupełności 
zadowolniły licznych słuchaczów. Zakończył wieczór 
piękną przemową do młodzież) prof. dr. Teofil 
Ziembicki.

W wieczorku dramatycznc-wokalnym. urzą­
dzanym na cele Czytelni dla kobiet przez p. M. 
Lewandowską w sali kasyna miejskiego jutro we 
wtorek, biorą udział najwybitniejsze s iły : p . T 
Trapszówna,. pp. Wiktor Barabasz, Julian Marso, 
F. Stingl, Heyda, M. Świerzyński, W. B. i A. 
Jendl.

W  dwóch sztuczkach „Bzy kwitną" „Przy ko- 
amatorów.

K l l O N I K A .

lei" wystąpi grono chętnych amatorek i 
Początek wieczorku o goćz. 7.

Probostwo W Wieliczce. Minister wyznań i 
oświaty nadał opróżnione łacińskie probostwo re- 
giae coli. w Wieliczce, ks. Stanisławowi Twardow­
skiemu, łac. proboszczowi w Rabce.

Promocya P. Franciszek Mussil, rodem z Oświę­
cimia, otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie sto­
pień doktora praw.

Z Czytelni dle kobiet. Na żądanie członków 
Czytelni dla kobiet odbędzie się w niedzielę 15 
bm. o godzinie 3 w lokalu Czytelni (Gołębia 4) 
nadzwyczajne walne zgromadzenie. Porządek obrad: 
Wnioski wydziału. Wniosk: członków.

Z TOW. Tatrzańskiego. W  sprawie zakupna 
gruntu w Zakopanem i uchwalenia sposobu pokry­
cia potrzebnych na ten cel wydatków zwołuje Się 
nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa Ta­
trzańskiego na dzień 23 grudnia br., tj w ponie­
działek o godzinie 3 po południu w sali Rady mia­
sta Krakowt., na które członków tegoż Towarzy­
stwa zapras am. D r. Franciszek Kasparek, wice­
prezes T o w. Tatrzańskiego.

Koncert popularny. Wczoraj odbył się w sali 
hotelu Saskiego pierwszy popularny koncert space­
rowy orkiestry pułku 13 pod kierunkiem kapelmi­
strza p. Hocka. Myśl urządzania podobnych orkie- 
stralnych koncertów niedzielnych jest bardzo do­
bra, lecz niekoniecznem jest ustawienie krzeseł rzę­
dami. Środek sali powinien zostać wolny do prze 
chadzania się w pauzach pomiędzy wykonywanemi 
usiępam1. Wczorajszy program podobał się, jakoteż 

dobre wykonanie. Podnieść uależy śliczny utwór 
[ Blattermanna p. t. „Scenes de ballet", Griega 
„Peer Gynt Suitę". Z utworów lekkiej muzyki pra­
wdziwie pięknym jest wstęp i zakończenie do wal­
ców Straussa p. t. „Hochzeitszeigen."

0 naszym ruchu wydawniczym od jednego z
rodaków, przebywających za granicą , otrzymujemy 
następujące uwagi: „Dowiedziałem się właśnie z
waszego pisma, że we Lwowie zawiązała się Spół­
ka wydawnicza, co jest objawem bardzo pociesza­
jącym, bo należy się spodziewać, że sranie się ona 
przeciwwagą Spółce wydawniczej krakowskiej, kió-

K r a k ó n , 9 grudnia.
Książę namiestnik Sanguszko wczoraj wieczo­

rem odjechał z Krakowa, żegnany na dworcu przez 
licznie zebranych przedstawicieli władz i instytu 
Cyj. W sobotę, oprócz już wymienionych w notatce 
naszej deputacyi, przedstawiała się księciu repre- 
zcntacya miasta Podgórza z burmistrzem p. Klei­
nem i zarząd filii banku krajowego z dyrektorem 
p. Sędzimirem.

Po południn w sobotę złożył książę Sanguszko 
wizytę księciu biskupowi Puzynie, poczem zwiedzał I ra nietylko że sprzedaje swoje książki niesłychanie

Z  Paryża.
Ministerstwo Bourgeois odniosło nowe z w y ­

c i ę s t w o  w parlamencie, i to w sprawie tak 
drażliwej, ja k  sprawa A r t o n a .  Sygnalizow ane 
wczoraj rewelacye adwokata N e w t o n a ,  do­
tyczące konszachtów Jerzego L  e f  ć  v r e’a z Ar- 
tonem zrobiły  oczyw iście w ielką seusacyę w Pa­
ryżu i dały pow ód do interpelacyi w Izbie. —  
W  odpowiedzi na interpelacyę minister sprawie­
dliw ości R i c a r d stanowczo zaprzeczył, iżby 
rząd w chodził w jak iekolw iek  pctrak tacye  z Ar- 
tonem i tak przedstawił faktyczny stan rzeczy:

nowy gmach kolegium medycznego przy ulicy Grze­
górzeckiej. Wieczorem w sali Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń odbył się na cześć księcia namiestnika 
wspólny obiad, do którego zasiadło przeszło sto 
osób ze wszystkich sfer towarzyskich. Prezydent 
miasta p. F r i e d 1 e i n toastował na cześć cesarza ; 
b. minister dr. Julian D u n a j e w s k i  na cześć ks. 
namiestnika. Później wieczorem bawił ks. Sangu­
szko w salonach dawnego resursu krakowskiego, 
gdzie na jego cześć urządzono liczne zebranie.

Wczoraj rano zwiedził książę namiestnik Schro­
nisko dla. chłopców im. Lubomirskiego, gdzie obe­
cnym był na nabożeństwie. W południe w gmachu 
starostwa przedstawiali się księciu: Zarząd szpitala 
św. Łazarza z dyrektorem drem Ponikłą, Szkoła 
sztuk pięknych z dyrektorem p. Fałatem, kiero­
wnik biura melioracyjnego p. St. Chrząszczewski, 
starostowie z Chrzanowa Rogoyski i Bochni Kie- 
rekjarto, zarządy pocztowe krakowskie z naczelni­
kami pp. Dawidowskim i Englem. Naczelnik dy- 
rekcyi skarbu, książę Poniński, przedstawił namie­
stnikowi grono urzędnicze urzędów: cłow ego, pro-

drogo, ale nadto jeszcze wymaga od autorów, aby 
ich utwory przeszły przez cenzurę rosyjską, ina­
czej albo wcale ich nie przyjmuje, albo im płaci 
tylko trzecią część teeo honoraryum, które im przy- 

[ znaje za rękopisy ocenzurowane przez Moskali. Jest 
to premia za przytłumianie ducha, która nie ms 

I nazwiska. A ceuy wysokie to także baryera, ażeb) 
światło nie przedzierało się w warstwy demokra­
tycznego motłochu. Zaledwie temu można wierzyć, 

| a przecież tak je s t , że polityczne smarowidło Ko- 
zmiana, nazywające się „Rzeczą o roku 1863" 
kosztuje w ubogiej Polsce taką cen ę, za jaką w 
bogatej Francyi można dostać całego Micheleta, 
Lamartina, a nawet Wiktora Hngo. Pragnę wie­
rzyć i nie watpie, że Spółka wydawnicza lwowska 
pójdzie całkiem innemi drogami!!

Ważną wiadomość dla podróżujących do Rosyi 
zamieszcza Petersb Listok, a mianowicie, że w naj­
bliższym czasie zniesione być mają rewizye cłowe 
na stacyach granicznych. Natomiast ma się odby­
wać rewizya w Warszawie, w osobnej sali na dwor­
cu kolei warszawsko-wiedeńskiej. Oszczędzi się przez
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to przynajmniej podróżnym przykrości, że wskutek 
rewizyj cłowych w Sosnowicach i Aleksandrowie 
opóźniają się częstokroć na pociąg.

Zmarli, w  Tarnobrzegu zmarł Karol W a s c h o ,  
starszy inspektor podatkowy.

W Makowicach na Śląsku zmarł ks. Paweł K o- 
z i ó ł e k ,  który w czasie gorącej walki kulturnej 
w Prusiech był redaktorem Germanii, a mianowi­
cie wówczas, kiedy naczelny redaktor tego pisma 
ks. Paweł Majunko, odsiadywał karę więzienną.

Stare monety dwndziestocentówki i czworaki wy­
mieniać można jeszcze tylko do 31 grudnia b. r. 
w urzędach podatkowych.

Spółka stolarska, z Kalwaryi donoszą nam, że 
w niedzielę 8 b. m. zawiązała się tam spółka sto­
larska. Jak wiadomo z uchwał, zapadłych na osta- 
tniem posiedzeniu krajowej komisyi przemysłowej, 
ma tam niebawem także powstać zawodowa szkoła 
stolarska.

Poświęcenie gmachu „Sokoła" w Tari.owie.
Pogoń Taruowslca donosi: Poświęcenie sali „S o ­
koła", zapowiedziane na sobotę 7 bm., odbyło się 
przy udziale dość znacznej liczby publiczności. Uro­
czystość rozpoczęła się mszą św., odprawioną o go­
dzinie 9 rano przez k%. proboszcza kan. Leśniaka, 
w kościele zgromadzili się członkowie „Sokoła" ze 
sztandarem i muzyką straży ochotniczej pożarnej.

Po nabożeństwie udał się zastęp Sokołów do no­
wej sali, u której wejścia powitał ich gospodarz 
druh Mokrasiński następnjacemi słowy : „Druhowie! 
Prastary ojców naszych naśladując zwyczaj, jako 
gospodarz sokolego gniazda, witam was bożym da­
rem : chlebem i solą. Zarazem wyrażam wspólne 
nam wszystkim życzenie, aby wraz z przestąpieniem 
progów nowego gniazda, nowe w zastępach naszych 
zawrzało życie, —  aby dzisiejszy pochód do świą­
tyni bożej stuł się dla nas początkiem nowej ery 
tryumfalnego pochodu wśród społeczeństwa, aby 
szeregi nasze w karności i jednością silne wzrastały 
w tysiące !

„Oby ten zapał, który widzę w tej nroczystej 
chwili na obliczach waszych, nigdy nie ustępował 
z serc, byśmy wraz z uskrzydlonym ptakiem, któ­
regośmy obie za godło obrali, myślą i uczuciem 
coraz to wyżej wznosić się m ogli, aż do tych re­
gionów, gdzie miłość braci i Ojczyzny za najpierw- 
szy poczytywaną jest obowiązek. Czołem!“

Po tem powitaniu weszli druhowie do sali, do 
której prezes dr. Wolfram wprowadził po niedłu­
giej chwili ks. infułata Walczyńskiego, prepozyta 
kapituły, który, dokonawszy w asystencyi ks, Chen- 
dyńskiego aktn poświecenia sali, w podniosłych a 
serdecznem ciepłem tchnących wyrazach do sokolej 
przem W ił drużyny, iż nie dziw, że oczy zebra­
nych zabłysły łzami wdzięczności dla czcigodnego 
mow-ey, który tak silne potratił swą mową uczynić 
wrażenie, iż oprócz serdtcznvch podziękowań pre­
zesa gromkie a nieustające : „czołem '." z ust wszyst­
kich zebranych towarzyszyło mu aż do chwili opu­
szczenia progów sokolni. Na tem zakończyła się 
uroczystość poranna.

Stan cholery w Galicyi W  dniu 6 grudnia br.: 
W  powiecie husiatyńskim w Liczkowcach pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Niżborgn Nowym 
pozostały z dni poprzednich 4 , zachorowała 1, 
umarły 2 ,  pozostały nadal w leczeniu 3 osoby. 
W  powiecie trembowelskim w Brykuli Nowej po­
zostaje nadal w leczeniu 5 osób. Razem pozostało 
w leczeniu z dni poprzednich 10 osób, zachoro­
wała 1 osoba, umarły 2 osoby, pozostaje w le­
czeni n 9 osób.

0 zamachu Lemura w parlamencie francuskim 
podają dzienniki paryskie następujące szczegóły: 
W  piątek wieczór w sali obrad Izby deputowanych 
w chwili, kiedy przewodniczący B r i s s o n wyrzekł 
słow a: „ La seanee est lerćc“ i równocześnie dał 
zwykły sygnał elektryczny do tak zwanej „Salle 
des pas perdus“ , z galeryi rozległy się dwa wy­
strzały rewolwerowe i sala napełniła się dymem. 
Nieliczni deputowani, którzy jeszcze znajdowali sie 
w sali, obejrzeli się dokoła i skonstatowano, że 
strzelono z pierwszej galeryi z miejsca, znajdujące­
go się pod lożą dziennikarzy zagranicznych. Sto­
sownie do mstrukcyj, istniejących od czasu słyn-

Repertoar teatru krakowskiego.

„Odgrzewana mi- 
5 odsłonach, napi-

„Grube rybyu, kome-
3 aktach M. Bałuckiego, 
c z w a r t e k  12 grudnia: „Pan Geldhabu, 

w ~

We w t o r e k  10 grudnia: 
łośću, komedya w 4 aktach a 
sał Żegota Krzywdzie.

We ś r o d ę  11 grudnia: 
dya w 

We
komedya w 3 aktach Al. lir. Fredry (ojca); „P o­
znaj nim pokochaszu, przysłowie dramatyczne w 1 
akcie J. Al. nr. Fredry (syna); „Stowarzyszenie ko­
biet wyższych", fraszka sceniczna w 1 akcie An­
drzeja lir. Fredry (wnuka), nowość.

W p i ą t e k  13 grudnia: „Bracia Lerche1-, ko­
medya w 3 aktach A. Asnyka. (Popularne).

W s o b o t ę  14 grudnia: „Pojęcia pani Aubray“ , 
komedya w 4 aktach Al. Dumasa (syna£' Występ 
p. Hoffmanowej.

W n i e d z i e l ę  15 grudnia: „Kaśka Karyaty- 
<la", melodramat w 0 odsłonach G. Zapolskiej, mu­
zyka W ł. Powiadowskiego.

TEATB.

bornie. Pan K a m i ń s k i ,  jako naczelnik straży 
ziemskiej Kobylin, był wprost nieporównanym. Le­
piej i dosadniej wyobrazić sobie typu prowincyo- 
nalnego dygnitarza moskiewskiego nie podobna. 
W dykcyi i giestykulacyi w całem ujęciu postaci 
i przeprowadzeniu jej, wreszcie w oddaniu doda­
tnich rysów charakteru pozbawionego woli i będą­
cego biernem narzędziem rządu, dał on sylwetkę 
rzeczywistą żywcem na scenę przeniesioną. W ybor­
ną Moskiewką była p. W o j  n o w s k a, nieporówna­
na w swej poczciwej a typowo rosyjskiej rubaszno- 
ści. Wycieniowaną figurę urzędnika żandarmskiego 
do poszczególnych poruczeń odtworzył p. P r z y- 
b y ł o w i c z  z wielkiem talentem i prawdą. P. 
Z b o i ń s k i z artystyczną miarą odegrał rolę żan­
darma Pietuszkina. Pani S i e n n i c k a  rolę Matyldy 
zaliczać może do swych lepszych kreacyj, w któ­
rych właściwe rysy jej talentu znajdują dobre za­
stosowanie. Galeryi ładnie zakreślonych i dobrze 
sztukę zaokrąglających postaci dopełuili pp. S o l ­
s k i  w pełnej pomysłowości rysów sylwetce stare­
go kawalera Szafrańca, p. M o r s k a ,  jako Matylda 
Ciotówna i p. S o b i e s ł a w ,  jako Torkiewiez. Ro­
lę Ciota niewłaściwie powierzono p. ^iemaszce.

W. Pr.

nego zama- hu V a i 11 a n t a , wszystkie drzwi zo­
stały pozamykane, i nikt z sali posiedzeń nie mógł 
wyjść. Jeden z woźnych pochwycił sprawcę zama­
chu, który zachował się z zimną krwią i na zapy­
tanie, dlaczego strzelał, odparł z cynicznym spo­
kojem : „T o  już moja rzecz". Okazało się, że na­
zywa się on Lenoir, pochodzi z Moulines i otrzy­
mał kartę wstępu do parlamentu przez radykalnego 
depntowanego Feliksa M a t h e , pochodzącego rów- 
n eż z Moulines. Lenoir ma lat 24, chociaż wy­
gląda na przeszło 30, jest bardzo przystojnym bru­
netem, elegancko ubranym. Przvczyna zamachu do­
tychczas nieznana. W pierwszej chwili przypuszcza­
no jakiś romans i sądzono, że Lenoir mógł strze­
lać do jednej z dam, obecnych w parlamencie, za­
pisano więc nazwiska wszystkich pań, które znaj­
dowały się na posiedzeniu. Z drugiej strony poli- 
cya skonstatowała, że Lenoir nieraz popisywał się 
w sposób blagierski ze swemi a n a r c h i s t y c z ­
n e  m i przekonaniami, ale w istocie żył spokojnie 
i me miał żadnych stosunków z anarchistami. Prę­
dzej więc możnaby go uważać za jakiegoś nowoży­
tnego Herostrata, niż za zbrodniarza politycznego. 
Gały zresztą rzekomy zamach traci znaczenie wo­
bec tego, że stwierdzono, iż r e w o l w e r  R e n o i ­
r a  n i e  b y ł  n a b i t y  k n l a m i ,  lecz jedynie pa­
tronami z prochu. Widocznie więc miała to być 
tylko demonstracya.

Sam L e n o i r  nic chciał z początku dać żadnych 
wyjaśnień co do powodów swego czynu. Odprowa­
dzono go więe do aresztu śledczego. Wobec sędzie­
go zachowuje się demonstracyjnie, widocznie na­
śladując manierę wielkich dynamitardów. Między 
innemi zeznał także, i to z własnej inieyatywy, 
ze w y s ł a ł  k i e d y ś  l i s t  d o  R o t s z y 1 d a, z a ­
w i e r a  j ą c y m a t e r y ę w y b u c h ó w  ą. Faktu 
tego nie Sprawdzono dotychczas, a ponieważ poli- 
cya znała go jako m a n i a k a  p o l i t y c z n e g o ,  
prawdopodnbncin więc jest, że mamy tu do czy nie 
nia z o b ł ą k a n y m ,  lub z mstoidem, który ko­
niecznie chciał czemś zwrócić na siebie uwagę 
uchodzić za niebezpiecznego anarchistę, gdy w isto­
cie z charakteru i usposobienia nip ma nie współ 
nego ze zbrodniarzami politycznymi.

Odgrzewana m iłość“ . K om edya w 4 aktach a 5 
odsłonach, napisał Zcgota K rzyw d zie).

Istnieje sfera spraw, uczuci myśli zżyciem  spo 
łeczeństwa naszego najściślej związanych, wstrząsa­
jących uczuciem patryotycznem, poruszających stru­
nę niesłabnącego bólu i będących przedmiotem wie­
cznej skargi i żalu, szamocącego się w okowach 
niewoli ducha narodowego, a przecież sfera tyeli 
spraw we współczesnej naszej literaturze dramaty­
cznej nie znalazła dotąd należytego wyrazu. Sto­
sunki nasze polityczne pod rządem rosyjskim , nie­
dola rodaków wystawionych na ucisk i samowolę 
moskiewskich czynowników, bezprawia śledztw ad 
ministracyjnych, wołające o pomstę krzywdy, skła­
dają się na całą epopeję niedoli, z której wy trawne 
pióro dramatycznego pisarza znaleźć może całą ko­
palnię pomysłów, będących wiernem odbiciem rze­
czywistych stosunków, dokumentem chwili dla przy­
szłych pokoleń.

Do szczupłej liczby takich utworów, którym dro­
gę utorował świetnie napisany ,(Kraj“ , zaliczyć tak­
że należy przedstawiony w sobotę utwór Żegofy 
krzywdzica „Odgrzewana miłość11. Autor „Zdro- 
wymli i pokaleczonych11 nie jest mistrzem scenicznej 
roboty, pióro jego nie zna subtelnych odcieni tea­
tralnego efektu, nie umie zbudować akcyi drama­
tycznej według prawideł znanych dobrze wytraw­
nym rutynistom teatralnego lzemiosla, ale umie na 
tło obrazu obyczajowego, podmalowanego zręcznie, 
rzucić szereg postaci z życia rzeczywistego wyrwa­
nych , jaskrawych w charakterystyce; umie stwo­
rzyć epizody silne i zajmujące, dać obraz w cało 
śei zajmujący i barwny.

„Odgrzewana miłość11 posiada zaznaczone zalety 
i wady. Autor postawił sobie dwa zadania: pra
gnął podać tezę obye^jowo-społeczną d la Dumas 
i dać zarazem kartkę z dziejów współczesnej mar­
tyrologii w Królestwie. Połączenie takich dwóch za 
dań w jednym utworze jest rzeczą niełatwą, odby­
wać się ono musi zawsze na niekorzyść jednego 
lub drugiego założenia. W „Odgrzewanej miłości11 
obydwa pomysły są doskonałe, ale w przeprowa­
dzeniu nie starczyło autorowi sił, aby obydwa ró­
wnie artystycznie zaokrąglić i wykończyć. Stąd li­
tu ór z niezaprzeczonym napisauy talu ntem , zajmu­
jący w poszczególnych scenach, wyróżniający się 
niepowszednim rysunkiem figur, tętniący prawdą, 
żywcem z rzeczywistych stosunków na scenę prze­
niesioną, pod względem artystycznego literackiego 
wykończenia, sprawia wrażenie rzeczy niedokończo­
nej lub urwanej.

Odgrzewaną miłość uczuwa pani Matylda Cioto- 
wa. Rozwiódłszy się dla błahych jakichś powodów 

mężem swym Turkiewiczem, wyszła powtórnie za 
mąż za starszego dwa razy od siebie pana Ciota, 
który ma dorosłą córkę. Widocznie rzecz nie była 
uczynioną z dojrzałą rozwagą obojga, skoro pani 
Matylda tęskni za swym pierwszym mężem a i on 
zdradza się z nieukojoną tęsknotą za utraconą żo­
ną. Tę powracającą falę miłosną rzuca autor na 
tło życia politycznego w Królestwie. W domu Cio- 
tów odbywa się teatr amatorski i loterya fantowa, 

której dochód przeznaczono na budowę kościoła. 
Żandarmerya rosyjska otrzymała o tem doniesienie 

wytoczyła p. Oiotowi śledztwo, w którem posą­
dzono go, że wieczór ów urządzony by ł na cele 
„twardych11 unitów. Zjeżdża śledztwo żandarmskie 
i odbywa się scena jedna z najsilniejszych w ko- 
m edyi, nakreślona z wielkim talentem i prawdą. 
Prowadzący śledztwo Mordowcew nie mogąc spraw­
dzić tożsamości poszukiwanego, jako aranżera owe­
go teatru pana Stacha, każe mu, jako rzekomemu 
narzeczonemu córki gospodarza pocałować ją  w swej 
obecności. Stach, w którym krew zagrała, rzuca 
się z wściekłością na ezynownika i rzuca mu w 
twarz papiery i książki. Na to wpadają czekający 
w przedpokoju żandarmi, a jeden z nich na rozkaz 
Mordowcewa strzela i rani panią Ciotową, która 
ciałem swojem zasłoniła Torkiewicza.

Odtąd stosunek byłego męża do pani Ciotowej 
postępuje szybko naprzód. Pani Ciotowa przychodzi 
do zdrowia, a w czasie rekonwalesceneyi stosunek 
dwojga byłych małżonków rozwija się w gorący 
romans, tem wstrętniejszy, żc Ciot został uwięzio­
ny. Interwencya stryjenki Torkiewieza, która przed­
stawiła synowcowi całą ohydę postępowania, przy­
wraca równowagę moralną Torkiewiczowi, który 
ustępuje z placu i postanawia wyjechać za granicę 
za zgodą swej ukochanej, która zapomnienie swe 
postanawia okupić wiernem spełnianiem obowiąz­
ków uczciwej żony, przy boku niekochanego męża. 
Sztuka kończy się sceną, w której Ciot powraca 
z więzienia wraz z Stachem, obaj wykupieni z wie 
zienia za sprawą Moskiewki Kobylonowej, żony 
naczelnika powiatu. Dla dopełnienia rozwiązania 
sztuki Stach łączy się z córką Ciota, Bronisławy.

Taka jest osnowa sztuki, którą powitać należy 
jako bardzo korzystny i widoki trwalszego scenicz 
nego powodzenia posiadający nabytek reportoaru.

Grano „Odgrzewaną miłość11 w kilku rolach wy-

Glosy publiczne

Otrzymujemy następujące pismo: Na onegdaj- 
szem posiedzeniu Koła pań Tow. „Szkoły ludowej11 
postanowiono, że zamiast „choinki11, która wobec 
tylu zabaw dziecinnych na rozmaite cele, nie mia­
łaby widoków powodzenia, urządzonym będzie dnia 
18 stycznia bal na dochód budowy szkoły polskiej 
w Biały.

Dowiedziawszy się jednak, że Zarząd bezpłatnej 
wypożyczalni książek urządza „choinkę11, z której 
połowę dochodu chce przeznaczyć na szkołę w Bia­
ły , zostało powtórnie zwołane posiedzenie i w po­
rozumieniu z Zarządem bezpłatnej wypożyczalni u 
chwalono większością głosów zrzec się połowy do­
chodu, aby nie nadużywać przychylności publicznej 
dla tak żywotnej sprawy, jaką jest budowa szkoły 
polskiej w Biały.

Prezesowa Idalia Pawlikowska. Wiceprezesowa 
EUza P arć ńsha.

Zarząd krakowskiego Koła pan Towarzystwa 
„Szkoły ludowej11 zaniechał urządzenia w tym ro­
ku „drzewka11, a to ze względu, iż już w miesiącu 
grudniu inne Towarzystwa na swe cele zabawy dla 
dzieci urządzały. Dary więc przesłane do Zarządu 
na cele „drzewka11 w kwocie 30 złr., a to od p. 
profesorowej Pareńskiej, od p. Idalii Pawlikowskiej 
i od p. Michałowskiego po 10 złr., za wolą ofia­
rodawców przeznaczył na zakupno ciepłej odzieży 
dla biednej dziatwy szkolnej w Wolicy.

Leontyna <ł^gzarkiewur.
Choinka Z Jasełkami, której urządzeniem zajmu­

je  się Zarząd bezpłatnych wypożyczalni Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej11 z uproszonym komitetem 
pań i panów, zapowiada się świetnie. Dokłada wszel­
kich starań i pracy, aby obchód ten zadowolnił 
wszystkich urozmaiconym programem.

M . Siedlecka.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwat^ryun krak.). 

Kraków, 9 grudnia.

wczoraj 
g. 10 w.

Kfia o  fa u le . „Wiener Ztg.“ ogłasza, żi cesarz 
mianował radców wyższego sądu, Juliusza Cliitrego w Kra­
kowie i Jul i ima liernaezka we Lwowie rait-ami dworu w 
naiwyż»zim trylmnale

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunklów sądu po­
wiatowego, Franciszka Lewińskiego z, L‘ukli do Leżajski 
Franciszka Szalińskiego z Kamionki do Burs/tana i Foli- 
eyana 1‘aoarę / Bursztina do Kamionki. — a mianował 
adjunktanii powiatowymi auskult-ntów: dra Jana Rożeckie- 
gn dl* B. -I. i Karola Nuv,Lka dla L’iikli.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza

735-3t

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w Odbetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

0n,0

W 4

85%

dziś 
6 rano

dziś 
2 pop

735‘2 mm

-0°,

WSW 3

89%

10 10

738-5 mn

czem Izba przystąpiła do rozprawy budżetowej. 
Liczni m ów cy zapisali się do głosu.

St. r a n s k y  (zapisany przeciw  budżetowi) 
skarży się na narodowościowy ucisk, jak iego 
naród czeski doznaje. Mówca nie chce cyfr bu­
dżetowych zwalczać, one świadczą niewątpliwie 
o dobięj administracyi skarbowej, nie dowodzą 
jednak politycznego rozwoju narodów. Stronni­
ctw o m ów cy zarzuca rządowi, że zamiast rzą­
dzić, chce tylko administrować, uznaje atoli, że 
B a d e n i nic będzie używał dawnej koalicyjnej 
większości, aby naród czeski uciskać. Jeżeli 
prezydent ministrów7 jest wiernym doradcą ko­
rony, to cesarzowi na pięćdziesięcio - letni ju b i­
leusz jeg o  panowania nie może większej spra­
wić radości, niż gdyby  przyw iódł do niego 
w tym dniu naród czeski szczęśliwy, w d z ięczn i, 
bo zaspokojony w swych ze stanowiska pra- 
wno-państwowego dopuszczalnych życzeniach i 
dążeniach.

T  r c u i n f  e 1 s popiera budżet.
Wiedeń, 9 grudnia. W czoraj odbył się u nun- 

cyusza A g l i a r d e g o  wielki obiad, w którym 
wziął udział kardynał G r u s c h a i nowi kar­
dynałow ie S e m b r a t o w i c z  i H a l l e r  i obaj 
papiescy ablegaci.

Budapeszt, 9 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  omawiali Hollo, 
M akfaliay, Pechy i Olay w imieniu swych 
stronnictw rzekome nadużycia przy wyborach 
stampfnerowskich, protestując przeciw nieludz­
kiemu i nieprawnemu postępowaniu. —  Minister 
spraw wewnętrznych ostrzega Izbę, aby nie da­
la wiary jednostronnym  in form acyom , stwier­
dzając przytem, że są dow ody na to, że glosy 
uznane za nieważne pochodziły po większej 
części od ludzi, nie posiadających prawa głoso­
wania.

Następnie przeszła Izba do porządku dzien- 
go.
Budapeszt, 9 gruduia. Pom iędzy starszym żu 

panem neogradzkiego komitatu Rudnoyem i wi- 
ceżnpanem Scitovszkym  odbył się pojedynek na 
pistolety. Obaj przeciw nicy w yszli cało, poje­
dnanie wszakże nie nastąpiło.

Budapeszt, 9 grudnia. W czorajsze zgrom adze­
nie robotników zostało rozwiązane za gw ałtow ­
ne napaści na rząd i na parlament. Dw óch lu­
dzi aresztowano. Rozwiązano także drugie zgro­
madzenie robotników w7 Budzie z powodu, że 
niepatryot.yczne wyrażenie się przyw ódcy socya- 
listów nie zostało przez przewodniczącego skar­
cone.

Berlin, 9-g0 grudnia. Dzisiaj z e z w o l i ł  c e ­
s a r z  n a  u s t ą p i e n i e  m i n i s t r a  K o e l l e -  
r a z u r z ę d u ,  z pozostawieniem mu tytułu i 
charakteru ministra państwa. Cesarz nadał przy 
tej sposobności Koellerow i order czerwonego or­
ła I klasy, a równocześnie ministrem państwa i 
ministrem spraw wewnętrznych w miejsce Koel 
lera mianował cesarz prezydenta regencyjnego 
v o n d e r  B c c k e .

Kolonia, 9 grudnia. W  W e s t f  a 11 i i kraju 
n a d r e ń s k i m  szalała burza zimowa. Na Re­
nie wyższym , Nekarze i innych rzekach, w p ły ­
wających do Renu, woda przybrała znacznie; 
zachodzi niebezpieczeństwo wylewu. M o z e l a  
opada powoli, podczas gdy  burza nie ustała je 
szcze. Burza wyrządziła wielkie szkody w bu­
dynkach. W  okręgu przem ysłowym  M ti h 1 h a u 
s e n  jest szkoda, wyrządzona wylewem  wody, 
dosyć znaczną. Rzeka D o l l e r  zerwała wielki 
most kamienny. Także rzeka 1 11 wezbrała zna 
cznie, nie wyrządziw szy jednakże żadnej szko­
dy. Przewody telegraficzne są zniszczone.

Kolonia, 9 grudnia. Podług wiadomości Kńln. 
Ztg  z Trebizondy, pogłoska, rozszerzana za gra 
nicą, o zamordowaniu poddanego austriack iego 
Petrowieza jest bezpodstawną.

Monachium, 9 grudnia. Z  powodu deszczów i 
zawiei śnieżnych w ylała rzeka I z a r a, oraz 
większa część rzek Bawaryi. W  N e u e n d e t  
t e l s a u  i J e i n i n g  w ydarzyło się usunięcie 
°ię nasypu kolejow ego, przez co ruch kolejow y 
przerwany został. Z  powodu zawiei śnieżnej 
zderzył się onegdaj w ieczór w H o f  pociąg po­
spieszny z lokom otywą manewrującą, przyczem 
jednakże nikt nie poniósł uszkodzenia. W  W a l -  
d c r k oło  Monachium w yrządziła burza wielkie 
spustoszenia. Na cmentarzach monachijskich 
wiatr poobalał wiele krzyżów .

Londyn, 9-go grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopola, że kiedy sułtan w ychodził 
z meczetu Selainika, ja k iś  człow iek  w  ture­
ckim stroju z podaniem w ręku przedarł się 
przez kordon wojska i rzucił się do powozu 
sułtana. Został on natychmiast aresztowany 
Sułtan przestraszył się tem zajściem i zbladł 
bardzo. Treść prośby petenta niewiadoma.

Londyn, 9 grudnia. 300 żołnierzy wysłano 
z A l d e r s h o t  do A l b e r t - D o c k s ,  skac 
odpłyną do W y b r z e ż a  Z ł o t e g o ,  celem 
wzięcia udziału w wojnie przeciw  A s z a n  
t o m.

Księciu H enrykowi Battenbergowi powierzo 
dow ództw o nad tym oddziałem  wojska.„ , , . . . . . . .  ,,, Londyn, 9 grudnia. B iuro lleutcra  donosi, że

J'1 ]r« i "°I8 „N. Reformy ). twierdzenie, ja k ob y  marynarze angielscy wylą
Wiedeń, 9 grudnia. K o ł o  p o l s k i e  prze- dowali w Konstantynopolu, celem ochrony amoa 

znaczyło na m ów ców w ogólnej rozprawie b u -'sa d y  angielskiej, można uważać za bezpodsta 
dżetowej M i l e w s k i e g o ,  D z i e d u s z y c k i e -  wne. Jeżeli w ylądow ali marynarze angielscy 
g o  i ewentualnie Z a l e s k i e g o .  uczynili to w innym celu, który z położeniem

____________  politycznem nie stoi absolutnie w żadnym zwią
zku.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego). Londyn, 9 grudnia. N ow o mianowany amba
Wiedeń, 9 grudnia. (Z  Izby poselskiej.) Na sador przy dworze niemieckim Lascelles, odje 

prośbę przewodniczącego komisyi budżetowej chał onegdaj do Niemiec.
Izba obraduje nad projektami T  a u s c li c ’go, i Nieuwediep, 9 grudnia. W nocy z soboty na 
B a u e r a ,  P a c a k a  i P u r g h a r d t a  z 28 li- j niedzielę rozbił się koło Kallandsoog dwumaszto 
stopada w sprawie ulżenia nędzy i przy n u ije ; w iec niem iecki, płynący z Kotka do lloschester 
bez dyskusyi odnośne wnioski referentów M e - ! Z załogi uratowano tylko dwóch ludzi. Dotąd 
z n i k a  i K a t li r e i n a. K a t li r e i n zdaje spra-1 w yrzuciło morze cztery Hala. 
ivę z wielu odnośnych petycyj i zaleca je do j Madryt, 9 grudnia. Prefekt Madrytu zezwolił 
oceny. W niosek je g o  przyjęto bez dyskusyi. j na odbycie meeti.igu iv Prado, ale zakazał zbie 

Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu przed -1 gow isk na ulicach. W ojsko zostało skonsygno 
łożenie dotyczące inspektoratu górniczego, po- wane.___________________________________________

Sofia, 9 grudnia. Dzienniki donoszą, że pre­
zes centralnego komitetu macedońskiego, T u -  
f e  k c z i ew  zw ołał kongres wszystkich komitetów 
lokalnych na Jó grudnia dc Sofii.

Zapew niają tutaj, że rada ministrów aprobu­
je  nowe przedłożenia w sprawie austro-węgier- 
skich traktatów7 handlowych i że podjęcie ich 
jest w toku.

Konstantynopol, 9 grudnia. Onegdajszej nocy 
znaleziono w dzielnicach mahomedańskich wiele 
p l a k a t ó w ,  oskarżających teraźniejszy system 
rządowy i w zyw ających Portę. aby złączyła ule­
mów, w ojsko i urzędników, bez różnicy religii 
i narodowości, oraz w ysłała deputaeye do gu­
bernatorów prowineyj, celem wybadania nastro­
ju  um ysłów  i życzeń ludności. Proklam acya ta 
oświadcza, że nikt nie ma zamiaru w yw oływ ać 
rzezi, lub wzniecać powstania, a tem mniej w y ­
twarzać naprężenia um ysłów między chrześcija­
nami a Muzułmanami, żądając powołań.a filan­
tropijnie m yślących, popularnych i zdatnych o- 
sobistośoi do steru rządu. Proklam acja  kończy 
się niezrozumiałą trochę groźbą na wvpadek, 
gdyby nie uwzględniono żądania wspólnej pra­
cy  kraju z rządem w interesie wszystkich Mu­
zułmanów. Plakaty mają jak o  podpis: „ K o m i -  

e t  d l a  p o s t ę p u  i j e d n o ś c i " .
Z  tego powodu aresztowano wiele osób, a 

w ojskow e środki ostrożności wzm ocniono.
Hawana, 9 grudnia. Parowiec ..Monte .id eo " 

trzybył tutaj z posiłkami.
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Dział ekonomiczny.
Targ na nierogacizną w krakowskim Zakła­

dzie obserwacyjnym. —  Ruch targowy z dnia 
6 grudnia 1895.

Przypędzono 3390 sztuk.
Notowano: Prosięta od — i—  do — •—  za pa­

rę. Chude od — :—  do — ■— . Mięsne od — -34 
do — .39. Tuczne od — —  do — ■—  za kilo 
żyw ej wagi.

Załadow ano: D o krajów  monarchii 329] sztuk. 
Za granicę —  sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Telegramy „Nowej Reformy “

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j©  
i Sp rze d a j©  pod naiko-
rzystniejszemi warunkciri.

K A 2 T T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
ft łiw n y  L. 33. Zlecenia 
z p r o w i n e y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez
doliczenia pr OWizy?

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 9 grudnia 1895. !'

,)Kurs w wal- 
anstr.

ot.

100! 30 
100 30 
12U 90 

99 80 
121 75 

98 75 
.11021 —  

372 50 
121 90 

59,52 
90 
67

Z jednoczony dług w papierach 
Z jednoczony d ług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
0 %  austryacka renta (m arcowa) .
1 r % w ęgierska renta złota . . .
0%  w ęgierska renta koron. . .
A keye banku austro-w ęgierskiego
A kcye  k r e d y to w e ...............................

ondyn .................................................
ianknoty banku niem. za 100 m. .

20 m a r e k ................................................... ! 11
20-franków ki za s z t u k ę ......................... 9
ianknoty w ło s k ie ....................................  45 10
Jukaty a u s t r y a c k ie ................................ 5 74 |

Wiedeń, 9 grudnia. Ruble 130-— . Cena naf­
ty 16 '60. Spirytus gotow y 15 20. Żyto na 
wiosnę 6 54. Pszenica na wiosnę 7 '23 . Owies 
na wiosnę 6 -45.

Wiedeń, 9 grudnia. 4%  oblig. poż. krajów . 
1891 97 -75; 4%  oblig. poż. krajów , z 1893 

97-— ; 4%  galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4%  listy banku krajow ego 97-50; 4\ v % listy 
janku kraj. 100‘50; 5"*, obligi banku kra jow e­
go  1027— ; 4%  list. kred. ziemsk. 56-let. 98 ’ 25:
A kcye  Karola Ludw ika 219-— ; A kcye kolei
wowsko-czern. 288-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 

147-25; losy z 1860 na 500 złr. 148-50; losy 
roku 1860 na 100 złr. 157-— ; losy z r. 1864 

za 100 złr. 192 50; akcye zakładu kred. d lt  
handlu i przem ysłu 373-— ; akcye galic. banko 
hip. na 200 złr. 420-— ; L&nderbank na 200 
zlr. 246 50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1021.

Berlin, d. 9 grudnia. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 231-—  mrk. Austrya­
cka złota renta 102-25 mrk. Austryacka srebrna 
renta 99-60 mrk. W ęgierska złota renta J 02-40 
m .k . W ęgierska renta koronowa 98-10 mrk. 
Austryackie banknoty 167-60 im-k. A kcye  kolei 
lw ow sko - czerniow ieokiej 142-60 mrk. R u b l e  
218 95 mrk. 5%  listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk- 4%  listy likw . Królestwa P ol­
skiego 67 50 mrk.

O dpow iedzialny Redaktor: 
ł c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław  BoroAskl.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadne; odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E SŁ A NE .

Pewne wyleczenie. szy^y. którzy wskutek
złegn trawienia i zatkania cierpią na wzdęcie , bóle 
głowy, brak apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 
wyleczą się, używając seidlicklch proszków Molla. 
Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, a: tekarz i c. k. dostawca nadworny. W i e- 
d e ń .  Tuchlanben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów. w apt kacn i handlach na prowincyi
żądać wyraźnie wyrobów Mella ze znakiem 
Ochronnym i podpisem. Główne składy w Krako­
wie znajduĄ się u firm. podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej itronicy dzisiejszego nnmern.

Dr. Antoni Jabłoński
Specyalista chorób ga rd ła , krtani, nosa i uszu

po odbyciu dłuższych studyów za granicą

ordynuje codziennie od godziny 9 do 10 rano 
i od godz. 3 do 5 poł.

M ie s z k a : ul. Kolejowa Nr. 2.
(2742 3 4)

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej".

TUTKI (ftilzy) z bibułki „Verge blanche** p  p *  ,|o l  y r l i c z i iN  b i b u ł k a  u i e  j M i  j e j  w  l i a n i e  i l n r ó w n a ć

poleca i Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki w  Krakowie.
rjrjn*. — OnyatoM wyrobu - I3o nabycia t r a f l l ł a o b  1 h a n c l l a o ł i  k o r a . i i f e t a w Krakowi* Jak 1 na prowlnoyL
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Już wyszedł z druku

BŁAWATEK"
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elegam-ld kalendar.r

d la  P a u  i  P a n ie n e k
na rok

± 8 9 6
obejmuje

zajmujące nowelle, wybór poezyj
równio/. {Oiiezająee

R a d y  i  p r z e s tr o g i  d la  p a n
jak

Tajemnice piękności
•Tak się zachowywać
Jak żyć się powinno
Radj hygieniczne i poufne
Utrzym nie pięknej Iwarzy
Delikatna płeć
Usunięcie zmarszczek
Mowa i Pielęgnowanie Oczu. 2757 1 2

C e n a  5 0  c t .
Po przesłaniu przekazem 5 6  ct. uskutecznia 
przesyłkę franco D r u k a r n i a  n a r .  W .  M a -  
n l e c k i e g o ,  L w ó * ,  ulica Kopernika, L. 7.

Wszech nauk lekarskich

Dr. HENRYK MATZKE
ma zaszczyt zawiadomić, iz po dłuższem wydo­

skonaleniu się za granica otworzył

zakład d e n t y s t y c z n y
ul. Szewska, L. 19, I piętro,

polecając P. T. Szanownej Publiczności specyalnie 
w p r a w i a n i e  z ę b ó w  b r z o ł y t u w y c h ,
IL tylko na korzeniach osadzonych . za odpowie- 
dniem znieczulen’em, jakotiż wszelkie inne rze­
czy w zakres dentysty ki wchodzące. 2750 1 3

Fulary jedwabne
jakoteż c z a r n e , b ia łe  i k o lo ro w e  je d w a b ie  H e n n e b e rg a  od 3 5  ct. do złr . 14*65 za metr — 
gładkie, prążkowane, kratkę, wzorzyste damasty itd. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. barw, deseni itd.)

do złr. 3.35 za metr f  iiaj
60 ct.

i kol

D a m a sty  je d w a b  e od 6 5  e t .—14*65
B aty st. stuknie je  a b . od z łr . 8 .6 5 -  42*75  
F u 'a r y  Jedw abne . . od 6 6  c t .— 3 .3 5
J ed w ab , a tla s  n a  sk i „ 3 5  „ - 1 .9 0
J ed w ab n y  M e rv eill v 15 — 5 .8 5
B a lo w e  m a tery e  je d w a b . „ 3 5  „ -1 4 * 6 5

G re n a d in y  jed w a b n e . . od 8 0  ct.—7*65 
J ed w ab n y 8 n rah  . . . .  „ 8 0  „ —3 .8 0
J ed w ab , fu la ry  ja p o ń s k ie  „ 8 0  ,, —3 ,3 5  
J ed w ab n e B e n g a lin y  od z łr . 1 .2 0 —6 .3 0  
J ed w ab n e  fra n c . fa il le  1 .45 6 .8 0
J ed w ab , k re p a  ch iń sk a  „ „ 1 .3 5 —6 .6 5

za metr.
J ed w ab n e Armures, Monopols, Cristalliques. Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedwa- 
bne m a tery e  n a  k o łd r y  i ch orągw ie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —

Próbki i katalogi natychmiast. — Do Szwaj ary i porto podwójne. 3 12 12

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (G. i K. dostawca nadworny).

Zdolny ekspedytor pocztowy i telsgr.
z eszamiuem rachunkowości kaueyonowany, tu>- 
gły w języku niemieckim, poszukuje natytthmi st 
posady przy c. k. urzędzie pocztowym skonibi- 
nowanym. — Łaskawe zgłoszenia: , , E k ‘ p e *  
d ytor“  poste r,st. K r a k ó w . 2753 1 3

!Bardzo ważne!
Drożdże prasowane
z pierw szej i najlepszej fabryki PP. A d. 
Ig. Mo,ufnera i Syna w W iedniu, przy­
chodzą co  dzień świąże d o  Krakowa do 
h an d la  J A V I  \  I G Ł 1  przy a l, 
S z c z e p a ń s k i e j ,  E . 11 , tj. róg ulicy 
Szczepańskiej i placu Szczepańskiego, 
jako do g łów nego składu dla za ch o ­

dniej Galii yi.
T enże  handel poleca również praw ­

dziw e tu reck ie  pow idła i śliw k i, 
ogórki kiszone i wszelkie inne św ie­
że tow ary  k olon ialn e w dobrych 
gatunkach. v. 2Tu2 1 2

„NARÓD"
organ Chrześcijańskiej Partyi Narodowej

wychodzi rok III. we L w ow ie  
dnia 1 i 15 każdego m iesiąca.
Numer ostatni ( 2 ' )  zawiera nastę­

pujące artykuły:
1) W iedeńska potrzeba a. D. 1895. 
rł) Gzem są żydzi. 3) Z żydofrancu- 
skiej rzeezypospolitej. 4) O Irzęch 
zam ordow anych milionerach. 5) Ży­
dzi w wojsku. (>) Kwinty uszczknięte 
w izraelskim ogródku. X X K V u  Chłop 

i żyd. 7) Kronika. 8) Ogłoszenia.
Prenum erata w y n o s i: 

rocznie 4  złr., półrocznie 2 złr., 
kwartelnie 1 złr.

Numera okazowe wysyła się każdemu, 
kto tego zażąda, gratis i franco.

A dres R edakcyi: 2727 2 3
L w ów , u lica  A k ad em ick a , 11.

UB iicytacyi.
Dyrekcya Szkoły rolniczej w 

Czernichowie podaje do publicznej 
w iadom ości. iż dnia 10 stycznia 
1896 o godzinie 10 rano odbędzie 
się publiczna sprzedaż plus offerenti 
o b o r y  z a r o d o w e j r a s y  s i­
m e n t a ls k ie j ,  złożonej: z je ­
d n e g o  b u h a ja , 8  k r ó w  i  4  
s z tu k  ja ło w n ik a . 27*51 1 3 

D y r e k c y a .

Generalne zastępstwo.
D la  G a lic y i i B u k o w in y  jest do na­

dania generalne zastęps:wo lub w ylą^ne prawo 
do sprzedaży p rzyrząd ów  d o rachow a*  
n ia  i m aszyn  d o  p is a n ia ; dalej p ił  
k o listy ch  dla stolarzy oraz fabryk wyrabia­
jących klawi ze i parkiety; w końcu p ił  do  

i rż n ię c ia  krn szczow  dla ślusarń oraz fa-
’ bryk wyrabiają^eh ma-zyny i narzędzia Może
I ono być nadane pod bardzo korzystnemi warun-
, sami rzetelnym i pewnym firmom tego rodzaju.
1 Zgłoszenia pod „GeneraWertretung H. G. 4806"

przyjmuje Haasenstein et Vog!er ęOtto Maas , 
| Wiedeń, l. 2752 l

Obwieszczenie.
W myśl uchwały Rady gminnej 

z 30 z. m. rozpisuje się niniejszem 
konkurencve ofertowa celem w y -*- c o w
d z ie r ż a w ie n ia  p r a w a  p r o -  
p iu a e y i  p iw a  wraz z dodat­
kiem gm innym , oraz b r o w a r u  
w  S io w y m  T a r g u , na okres 0- 
letni. począwszy od 1 stycznia 1897 
pod nastepującemi warunkami:

1. Ubiegający się o dzier awę 
winien oświadczyć golowość zapła­
cenia gminie ryczałtu c z y n s z o w e j  
w sumie 1 u 000 złr. w 8 dniach 
po zatwierdzeniu jego oferty.

2. Wymienić, w jakiej wysoko­
ści czynsz roczny, oprócz owego 
naprzód zapłaconego ryczałtu bez­
zwrotnego, gminie (miesięcznie z 
góry) płacić jeszcze będzie przy- 
czemsię. nadmienia, że ostatni czynsz 
wynosił 8000 złr.. względnie, gdy 
dzierżawca 12.000 złr. z góry za­
płacił, po 6000 złr. rocznie.

3. Przyjąć zobowiązanie odkupie­
nia istniejącego w browarze, w dniu 
odebrania dzierżawy, ruchomego 
urządzenia i przyborów, za ceno 
przez mężów zaufania ustalić się 
mającą. 2782 1 3

Oferty przyjmować będzie po 2 8  
g r u d n ia  1 8 9 5  r . Z w ie r z c h ­
n o ść  m ia s t a ,  11 której bliższe 
warunki dzierżawy są wyłożone.

Nowy Targ, 2 grudnia I89ó.

Konkurs
na posadę w e te r y n a r z a  m ie j ­
s k ie g o  w  N o w y m  T a r g u ,
/, płacą początkowo 400 złr., przy- 
tem wolno mu bedzio objąć, za 
wynagrodzeniem os bnem, dozór 
nad targami w poblaskiem miaste­
czku Czarnym Dunajcu.

Podania mają być wnoszone do 
Z w ie r z c h n o ś c i  m ia s ta  N o ­
w y T a r g  p o  3 1  g r u d n ia  
1 8 9 5  r . 2749 1 3

Wino włoskie
! I A R N i Ł l

w  h a n d lu  w in  2750 1 S
A. G echanowskiego w Krakowie

u lica F lory a ń sk a , L . 3 .

P ierw sze  i n a jle p sze  źr ó d ło  <lo n a ­
b yw an ia  m io d u  i w osku .

Najwyborniejszy miOd w plastrach
w pudełkach drewniany u h  od 1 klg. w górę. 
k lg . po 8 0  Óent. Za, opakowanie nic się 

nie liczy.
Prawdziwe, za co się reo/.y.j-czyste

świece woskowe
żółty i biały w osk p szczeln y .

M iód różany
w puszkach blaszanych po 5 klg., za 1 k l g .  
5 0  Ct., puszka 3u et , wysjła po otrzymaniu 

nflleżytości lub za zali zką

Jerzy Eiolenec
handlarz m iodu, L u b i a n a .

Dla pp. pszćzolarzy, kupców i piernikarzy 
miód do karmienia psz -zó ł, oraz czysty w be- 
Jzułkaeh po 60 klg., tudzież w mniejszych po 
40 i 20 klg. jak najtaniej. 2 i8 o  5 22

Prawdziwa, za co się ręczy, kraińska
j a ł o  w  c  ó w k  e l
i wó lk a  n a  m io d zie , litr  po 1 z łr .

2 0  ct. Przez lekarzy polecan L

Tinc. Stornach, comp. 
Ś -g o  Jakóba

K R O P L E  ŻOŁĄDKOW E.c
We wszystkich krajach prawnie o- 
ehronione; Dla Austro-Węgier znak 

ochronny zarej. do Nr. 401. 
Środek domowy od dawna wypró 

bowany, przyspiesza trawienie i a- 
petyt zaostrza. Flaszka 60 et. i 1 

złr. 20 et. Pierwszorzędnym środaiem domo­
wym, nerwy wzmacniającym, okazał się także 
Dra Lieber’a eliksyr na wzmocnienie nerwów 
(Tinc. chinae neiwitonica eoinp.). Znak ochron­
ny t  i kotwica. Flaszka po złr. 1 , 2 i 
złr. 3.50. Sporządzany podług przepisu w 
aptece M. Fanty w Pradze.

Główny skład w Krakowie w apt. E. Hellera 
i w aptece pod ,.złutą głową" A. Reifera; 
we Lwowie w apt. P. Mikolascha, w Tarnowie 
w aptece pod .A n i łem ", oraz do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach. 163 25 30

Dl
k le c z a u s k ą  2726 3 6

c e sa rsk a  l za 1 kil° ’ ' 34 ct*c e sa rsk a  {  za { litr _ so  ct
f za 1 kilo . . 3 0  ct.

16  ct.
dając Kółkom  rolniczym  i odsprzedają ­

cym stosow ny opust, poleca lirtna

Józefa Popiel i Spółka
handel towarów żelaznych i skład nafty, 

w Nowym Sączu .

salonową za , lilr

Viola d’amore
dobrze utrzym ani, 14-strunoiva. z pudełkiem i 
szkołą, za 3 5  z łr  d o  sp rz e d a n ia . W ia­
domość u G  M ń u sslera  w K r a k o w ie ,

ulica Floryańska. L 20. 2 0 '6  3 3

Margaryna zdrowia kg. 70 ct.
Laureol 2 5« 10 o

szmalec roślinny kokosowy, bezwodny bezwonny 
i zupełnie neutralny kg. 9 0  et. poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5.

P E l ^ Y O I 1 T
D ra  C h w istk a  w  Z a k o p a n e m

cały roił otwarty suijto
dla potrzebgjących górskiego powietrza.

Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko.

N o w o ś ć ! P atentow ane N o w o ś ć !

Czapki ochronne
dla uczniów szkół średnich

pomysłu i wyrobu

L. Mannego w Krakowie
ul. F lo ryań ska , 13.

I Czapki powyższe wykonane są zupełnie według 
przepisu e. k. Namiestnictwa ; różnią się zaś tern 

i od dotychczasowych, iż umieszczona jest w nich 
I niewidzialna zasłona, która w czasie zimna i nie- 
i pogody spusz zona, ochrania uszy i tylną część 

głowy od zimna, śniegu i deszczu.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast po nadesłaniu miary.

Wyrabiano są z najlepszego materyału. — Na czapki ochronne otrzymałem patent. Wys. Rządu.
N aślad ow n ictw o rzą d o w n ie  za strze żo n e . 2ótJ2 3 7

9 ^  C e n a  c z a p l t l  1  z ł r - .  G O  c e n t ó w .  " S g

Główmy sk ła d  i fab ryka : Kraków , ul. F lo ryańska, L. 13.

Do sprzedania!
Księgarnia, drukarnia i skład papierów

(razem  połączone) 2738 3 4

w Jarosławiu w Galicy!
jest z wolnej reki zaraz do sprzedania.

Bliższych szczegółów udzieli H Bohuss. księgarnia, Jarosław.

U f o l l a  P r o s z k i  ie id l ic k ie .
^  Prawdziwe tylko

wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego puriełka wydrukowany jest 

orzeł i tirma A . M o ll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni- 
cznem zaparciu aiolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. *1K|
Fena za p ieczęto w  n ego o ry g in a ln eg o  p u d e łk a  1 z łr . w . a .

O S T R Z E Ż E N I E .

m m m m m i soi Moiia
M O L LP r a w r i7 iW 0  tlfllffl wte'fy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. 

rianUAlnu ijlfvU i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L ".
W ó d k a  fra n e n sk a  1 sól M ol la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej f.aszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U p ra sza  s ię  P . T. P u b lic z n o ść  w y r a ź n ie  i ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  i U ty lk o  te  
p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  są m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  p o d p is e m .

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze ; W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie­
wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 511 44 52

i VerscliliisssVeifU
ragj

£
Tylko w t e d y  p * H W d z i w y ,  jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (uz-rwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !

■ w .  Maa{..er’a prawdziwy oczyszczony

w .

(w opakowaniu prawnie ohronionem)

Wilhelma Maagor’a w Wiednia
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw eg o  

traw ien ia  szczególniej także dia dzieci polecony i zapisywany wc 
wszjstkich tych wypadkach, w którycn lekarz chce spowodować W7.nio- 
e n ie n ie  eułego u str o ju , szczegó ln ie j p iersi i p nc  
P > z jl.y t« k  wagi e ia ła ,  p o p ra w ie n ie  sok o w, oiaz »  
o gó le  czyszczen ie  k rw i. — F la s z k a  p o  1 z łr . jest do 
nabycia w składzie fabrycznym u V i - o .  tu 1 1 1 3 , H e u m a r k t  
3 , tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej.

W  K ra k o w ie  mają na składzie pp. W. Recyk, apt., Kon­
stanty wiszniewsai, apt , Szarski i Syn, kupiec

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

Maager, Wien, 1U/3. H e u m a r k t  Nr. 3.
w s r  Naśladowania będą sądownie ścigane. "W R  2429 5 18

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką , od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecano jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działając) 
środek rozwalniająey. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zam)kająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r “  i znak ochronny.
C en a p u d e łk a  z 46 małemi lub 2U wieikiemi pastylkami 1 z łr . 2 9  cen t.; 

c e n a  p u d e łk a  n a  p ró b ę  3 5  cen tów . 26i3  y u
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny :

Apteka „zum  heil. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16

lut nnwflfl7Pf119 w > na,aze|i u p r z y w ilc io w a n y  na lat 15 d o k t o r ó w  1I 4BIF  
UU 1(11 |JU W uU Ziulilu F r e r e s ,  le kn rzy -w yna ln zców ; U l .  d e  1’ A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  Pap.yżit.

n a leczen ie  r a d y k a ln e  R U P T U R .  D o  te g o  c z a s u  b a n d a ż e  s łu ży ły  
j e d y n ie  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r i p t u r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  r o z - 

I w ią z a l i  z a d a n ie  p o d  w z g lę d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i le c z e n ia  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż a  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y , 
w z m a c n ia  je  b ez  w s t r z ą ś n ie ń  1 b o lu  1 s k u t k u je  w  p r ę d k im  czas>e 

u le cz e n ie  z u p e ł n e . —  P o j e d y n c z e  franków 3 0  P o d w ó j n e  franKow 5 0  w r a z  z im o r m a c ją

Kraków Zakład artystyczno-ślasarski najwor s 
J Ó Z E F A  G Ó R E C K I E G O

odznaczony licznemi świadeetwatri' i złolym  m edalem  wystawy krajow ej we 
L w ow ie, poleca  się do wszelkich robót o rn a m en ta ln y ch , sty low ych , 

k u tych  z żelaza, m iedzi i m o s ią d z u . i8i.s :8 40

4A&1 Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
k w  w  o p r a  w i e :

■ granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp.

C z e s k a  a g e n e y a  3 4 2 2 4 0

Fer(i>nsnJa Hofmanm, Sukiennic?, L. 17.
Niniejszem  mam zaszczyt donieść Szanow nej P. T . P ubliczności, iż już 

otw orzyłem  m ój now y zakład gastronom iczny naprzeciw  teatru p od  firm ą:

Cafe-Restaurant du Thśatre“
w którym urządziłem  na pierw szem  piętrze bardzo w spaniałe salony na  
restauracyę, oraz grabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, a na dole 
kaw iarnię z b ila rd a m i, pokojam i do gier, jak  również czyteln ię , 
zaopatrzoną w wi i l ką ilość dzienników. • Z poważaniem
2441 i0  0 F e r d y n a n d  T u  r l i ń s l t i

Restaurator v is-ń -v is teatru.

8  ła b  ość  m ę s k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów m ło­
dości , oraz innich nadużyć niszczących 
zd rowie, jak powno i trwaie usunąć) po­
ucza jedynie w licznych wydaniacn roz- 
17S3 powszechniona książka: 12 22

D r a  F t e t a u ’ a

O r b r o n a  w ł a s n a
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem naleźy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co i-rzez Y erla gs-M ag a zin  R . F . 
R ierey  w L ip sk u , Neumarkt 15 

W  K r a k o w ie  ma na składzie Księ­
garnia J . M . H iu in ie lb ln u a .

V oncypient
z trzechletnią praktyką, poszukuje pomady 

w k a ń c e la r y f  a d w o k a c k ie j.
Zgłoszenia | od adresem: , , P ra w n ik  2 6  4 

poste restante K r a k ó w . 2732 2 o

lila  piersiowi
Dra Seeburgera.

Jedyny środek przeciw n porczy  wym  k a -  
'a r o m , kam7.Ioui, c h r y p c e , *a fle -
gnileniu  i t p. 245h 13 0
Pakiet 2t> ct. 10 paczek wysyła się pocztą opłatnie 

Jedynie prawdziwe ma a p te k a  pod , ,Z ło ­
tą  g ło w ą 4*

Arnolda Reifera w Krakowie.

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ul. Szew ska, L. 18,

poleca swe d ob re  i n a tu ra ln e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55. 65, 80 et. i 1 złr. butelka 

W  w b e czk a ch  zn a czn ie  ta n ie j. "*•
Łb53 6 12

Pomocnika
handlu drob iazgow ego, w ładającego d o ­
brze językiem  niem ieckim , poszukuje 

n iezw łocznie 2728 4 6

Emil Rodaklewicz w Pizemyślu.
Fotografia pożądana.

D roperya  we Lwowie
w dobrem  m iejscu położon a , jest, z p o ­
w odu nadw ątlonego zdrow ia w łaścicie­

la , zaraz d o  sprzedania. 
W ia d om ość: K ra k ó w , nl. G e r­

tru d y . H o te l Union. 2724 3 3

Nadszedł transport

B7I1 m orsłicli i rzecznych
jako to: łu p n e z e , f lo n d r y , k a ­
b li  o d y , s o le  i ło s o s ie  m o r ­
s k i e ,  ora z  s z c z u p a k i i s a n ­

d a c za . 2658 3 0
Kraków, ul. Szewska, 20.

S p r z e d a m

lustro, prawie nowe.
W iadom ość : ul. B asztow a, L . 5 , 

oficyna. 2716 3 0

I k n  n i f i w  1 kilkuletnią prakty- 
-m w Ł  •  f a l  n  I V  pą adwokacką i są- 
d"wą , poszukuje p o t i a d y  n  n o i a r y *  g z a .

Odpowiedź pod lit. 3 3 .  O .  poste restante 
K r . a k ó w .  2707 2 10

Naturalne i smaczne

wino stołowe
b i a ł e  U i e e l i n g  butelka . . po 4 A  c t .  
c z e r w o n e  S z e g s a r d e r  but. po 4 0  e t .

do nabycia w  h a n d l u  2754 2 8

Antoniego S uskiego w Krakowie. 
Rutynowany k o n w e n t  adwokacki

doktor praw, poszukuje posady w mieście obwo- 
dowem z dniem 1 lutego 1896. 

Zgłoszenia pod „ T r y b u n a ł44 poste restante 
D ro h ob y cz . 2737 2 4

Wyborne Herbaty we wszystkich 
znaczniejszych handlach w Ga 
lieyi nabyć można, żądając Her­
baty z Raczka po cenie złr. 2, 
z,r. 2,40,' 2.80, 3.20, 3,60, 4. 
Okruchy Herbat doskonałe po 
złr. 2, 1.60 za tL  kilo netto 
wagi lub na żądanie wysyła je 
Magazyn J u liu s z a  G ro s s e g o  
w Krakowie, Rynek. 2196 110 

We Lwowie skład w handlu 
Wład. Bażanta. ulica Halicka, 
w Tarnopolu skład w handlu 
E. Frantz.

I I

I * .  T .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WW-. 

Panie i Panów, iż otworzyłem

ZAKŁAD FRYZYERSKI
p r z y  u lic y  S z e w s k ie j , Ł .

w pobliżu Rynku głównego.
Mój zakład urządzony z komfortem na sposób 

zagranij/ny *  o sob n ym  sa lo n e m  dla  
P a ń , posiada wielki wybór p e rfu m ery j 1 
przyborótr to a leto w y ch .

Po kilkoletniej praktyce, odbytej w pierwszo­
rzędnych zakładach tak w kraju jak i zagranicą, 
jestem w możności zadowolić nawet najwybre­
dniejsze wymagania Szan. Klienteli Mojem usil- 
nem staraniem będzie zaskarbić sobi6 względy 
Wnych Pań i Panów przez umiejętne wykony­
wanie czynności fryzyerskich, które uskuteczniam 
po cenach miernych (w abonamencie ceny zni­
żone). Za wzorową czysto ć i grzeczną obsługę 
z góry zaręczyć mogę. 2622 9 12

Pozostaję z Wysokiem poważaniem

Karot Ryim anow skl. 

Mo rtuln
najpewniejszy środek na h a ia k o n y , szw a- 

by i p lu sk w y , oraz 14? 51 0
K o xxx a r 1 n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oi i i m u szek  niszczących meble i su.tnie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w piera ■ 
8zym składzie aptecznym J . W iśn ie w sk ie ­

go w K r a k o w ie , ulica Stradom, 7.

W  6  s k a d r o n ie  d r a g o n ó w  
p u łk  X r .  12 j e s t  d o  sp r z e ­

d a n ia

nawóz od 150 koni.
ZpjŁo^zenia przyjmuje komenda 

6  s k a d r o n u  w  b a r a k a c h  
w Z a k r z ó w k u . 2743 2 3

Handel Jakóba Polaka i Syna w Jaśle
poszukuje starszego 2646 4 0

pomocnika handlowego.
P ierw szeństw o mają z prow incyi.

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

St 1 M l
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,

poleca sw e wyroby pp. kupcom i pry­
watnym osobom. b50 109 150

Z Drakami Związkowej w Łr&kuwie. Papier % fabryki Braci Fiałkownlbch w Bielsku Odpowiedr z lny rz%doa drukami A. Szyjewttki.


